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Przed sejmem.
L w ó w  27 grudnis.

O sejmie postulatowym mówiono kiedyś 
trefnie, że glównem j"go p r a w e m  jest pro­
sić o to, czego mu Die dadzą, a o b o w i ą z ­
k i e m  dziękować za to, czego nie tylko nie 
żądał, ale czi go nie chciel nawet.

Dziś kraj nasz jest w podobnem polr żen ią : 
prosi od lat o przyzwoitą sesję sejmową, pa 
klórą nigdy czasu nie ma, a musi dziękować 
za to, czego nie chciał t. j. za dwudniową 
sesję, która go porządnie kosztuje. Mus'1 dzię- 
kowtć, powtarzamy. Bo jakkolwiek ta sesja 
dwudiiiowa kosztem swoim nie stoi w naj­
mniejszej proporcji do pożytku, to jednak r a ­
tuje oDa przynajmniej pozory naszycb autono- 
mirznycb praw. Nam, w dzisiejszych stosun 
ka b, nie wełno praw naszych lekceważyć, nie 
powinniśmy ani na krok ustąpić z tego. co się 
nam należy i dla tego dobrze się stało, że 
sejm znsUl zwołany, że warowano prawa k ra­
jowego My ehoeaiy zdrowego roz
woju parlamentarnego życia, pragniemy gorąco, 
■żeby w tycb, bardzo szczupłych ramacb, jakie 
nam konstytucją narzucono, można — przynaj­
mniej systematycznie nad poprawą naszycb sto­
sunków pracować; wykorzystujemy najsfcrupu 
latniej czas na cbradj  przeznaczony, możemy 
z dumą powied” ć, ż t nasz sejm wysoko za­
wsze niósł sztandar parlamentaryzmu : — że 
zaś sejm obradować musi w takich warunkach — 
to nie nasza wina.

W przeddzień zebrania sejmu na tak krótką 
sesję, uważa] śmy za nasz obowiązek to skon­
statować, ażeby przypomnieć, że rządy cen­
tralne niety'ko nie rob ą nic dla kraju, nictyUo 
nie starają się powetować wiekowych nadużyć 
i wyzysku — ale co większa — nawet nie dają 
□am samym możności zagojenia tycb dawni r b 
ran. onrą ręką nam zadanycb. Podnosimy to 
z tym w  ększym naciskiem, że już ubiegłej sesji 
sejmowej wszystkie stronnictwa, zasiadające w 
izbie, j e d u o m y ś l n i e  d >magały się zaradze­
nia złemu, że nawet z u t szefa putoni mji kra­
jowej wyraźnie żądanie to wyszło — a repre- 
zectant rządu uznał w zupełności jego słu­
szność

To też, jakkolwiek szczupło wymierzony j< st 
czas, jakkolwiek s .raw y finansowe z natury 
rzeczy wysuną się na pierwszy plan, sądzimy.

że znajdzie się stoiowna cbwila, ażeby cały sajra 
zaremonstrowal przeciw takim eksperymentom 
i to w takiej farmie, ażeby na przyszłość lekce­
ważenie naszycb praw nie miało miejsca. W  tym 
specjalnym wypadku, co prawda, wina cięży 
na parlamencie, który dawno już przestał być 
ciałem obradującem, a zmienił się na balę ta r­
gową i licytacyjną, z właściwym takim instytu­
cjom charakterem. Gdyby była jakaś nadzieja 
u:drowienia tych stosunków — to przecie mo- 
żnaby przemilczeć. Ale doświadczenie uczy, że 
to się przec:ą?a w nieskończoność, że staje się 
zaklętem, a raczej przeklętrm kołem bez wyj­
ścia. Skoro tak jest, to niech te jarm arki par­
lamentarne zostaną tak uregulowane, ażeby n;e 
przeszkadzały tym, którzy jak my, nie szumu i 
awantur, ale rzetelnej pragną pracy.

Chmielnicki a Kościuszko.
Znany okólnik rady szkolnej krajowej wy­

wołał żywą polemikę miedzy dziennikami pol­
skimi a Rusłanem. W  Nr. 271 pisze między 
innemi R usłan: „Kiedy polska młodzież szkolna 
śpiewa pod pomnikami Kilińskich i już w In­
dowych szkołach wyśpiewuje krakowiaki o Ko­
ściuszce, jest to „pielęgnowaniem czci dla prze­
szłości narodowej i wiel*ich mętów swego na­
rodu*, ale niechajby ruska młodzież szkolna 
poważyła się święcić pamiąć B hdana Chmiel 
niekiego, który był przecie rusko uk 'a  ńskim 
Kościuszką, budzicielem i przewodnikiem szero­
kich m is przeciw u iskowi panów, nazwanohy 
to budzeniem bajd macki r. instynktów, rozbu­
dzaniem klasowej nienav iści i rzuconoby się na 
tę młodzież, jak stado głodnych wdków!*

Pi ;kne porównanie 1 Ti go Chmielnickiego, 
klórego nawet uczciwi Rusini wstydzą się i ra- 
dziby jego i czyny jego wymazać z karty dzie­
jów, tego Chmielnickiego, którego nawet arcy 
Rusin S ewczenko z bydzil w swojej poezji, te ­
go Chmielnickiego, któremu nie o wolność Ukra­
iny, ale o panowame nad nią chodziło, tego 
opnja, na którego sumieniu tyle krwi ludzkiej 
cięży, który wszystko i wszystkich poświęcał 
dla dog dztnia tylko własnej, granic nie m ają­
cej pysze: — t go Chmielnickiego Rusłan  stawia 
na równi z Kościuszką, największym bohaterem 
naszym, którego kochają i czczą nietyUo Polacy 
ale i inne mr ody l

Wolno zresztą każdemu czcić, kogo mu się 
podoba, mogą np. Tatarzy czcić pamięć Dżyn- 
gishans, Rusini Chmielnickiego, Żeleźniaka, Gon­
ty i im podobnych. Ale nieebaj się nie dziwią, 
że na i_J cy y^izuwauy SteeąęJ ua <j zapatruje 
się i nazywa to budzeniem hajdamackich in­
stynktów. Kocbać bowiem i czcić można tylko 
piękno i d o b ro ! A czy pięknymi i dobrymi były 
czyny Chmielnickiego, Gonty, Żeleźniaka, Nale- 
wajki itd. n echaj odpowiedzą uczciwi R u sin i...

Uczciwy głos niemiecki.
Główny organ katolików niemiecbifh K ól- 

nische Folks Ztg. poświęca głośnej mowie b. 
burmistrza po naÓ3kii go W ittinga o stosunkach 
narodowościowy!.h na wschodnich kresach pru­
skich obszerniejsze uwagi. „Faktem jest, pisze 
pomiędzy innemi wzmiankowany dziennik, że 
naturalny przyrost ludnoś i polskiej je3t w.ększy, 
niż ludności niemieckiej. Ale faktu tego nie 
zmieni żadoa organizacja, ebećby najlepsza i 
najnowsza, jeżeli nie chcemy u tec się do me­
tody, stosowanej przez Faraonów wobec żydósr, 
co jednak w dz siejszych czasach pcłączoneby 
było prawdopodobnie z pewn mi trudnościami. 
Jeśli zaś tego przyrodzonego pomnażania się 
Polaków poczytywać nie będziemy jako „cofa­
n a*  sie Niem ów, to o cofaniu s ę  niemczyzny 
absolutnie nie może być mowy. Ze wszystkich g 
orawie urzędów i zarządów miejskich wypsrto ! 
Polaków; wiciu, po części za pomocą własnych i 
i h pieniędzy, wykupiono, a w ich miejsce spro- *

wadzono protestantów, język ich wygnano ze 
szkoły i zebrań i każde miasto otoczono wałem 
niemieckich kasyn urzędniczych, szkół, koszar 
i więzień. Cóż więcej zdziałaćby mogli Bismarck 
i inni wymienieni przez p. Wittinga bohatero­
wie dziejowi ? O eniając bezstronnie fakty, 
twierdzić nie można, że niemczyzna się cofa, 
lecz powiedzieć trzeba, że Polacy, dzięki swemu 
przyrodzonemu przyrostowi, i dzięki reakcji 
przeciwko hakatyzmowi, nie cofnęli się, przy­
najmniej w tym stosunku, ja f cgo spodziewali 
się bakatyści i jakiego oczekiwali po swej poli­
tyce. Dowodzi to zresztą jedynie wadliwości 
polityki, którą z pewnego punktu widzenia zwal­
czaliśmy stale.

Polakom, przyłączają-: ich do państwa 
praskiego — pisze dalej KSlnisohe Volks Z tg .— 
zagwarantowano równouprawnienie obywatel­
sk a  wraz z poszanowaniem ich relgji, narodo­
wości i języka. Nie podobało się to jeduak na­
szym hakalystom, którzy na nowo przytaczać 
zaczęli argumenty historyczne i podnoszą alter­
natywę: młot albo kowadło. Sfąd wypływa cały 
zamęt, stąd rozwój pohkiego nacjonalizmu i ra­
dykalizmu i stąd bezskuteczność i bankructwo 
hakatyzmu, który na wzór morfinisty, jedyny 
ratunek noatruje w zwiększeń u fatalnej dawki*.

Aresztowania i proces w Sara­
towie.

W  ciągu dwóch nocy z dnia 16 na 17 li­
stopada i 17 na 18 dokonano w Saratowie, 
gubemjalnem mieście nad Wołgą, licznych re- 
w zyj i aresztowań wćród osób, należących do 
różnych stanów — jak o tem donos-ą do cza- 
sjpism a rosyjskiego Ostoobo&d*me, wychodzącego 
w Stuttgarcie. Rewizje przedsiębrano z całą 
bezwzplę In o śd ą ; aresztowano głównie nsoby, u 
których coś podejrzanego znaleziono. Więzienia 
saratowskie przepełnione; znaczną część uwię­
zionych umiesz izono w więzieniach policyjnych.

Wzburzenie wśród mieszkańców Saratowa 
było ogromne. Wszyscy dopytywali się o przy­
czynę dokonanych rewizyj i aresztowań. O ile 
można było wywnioskować, chodziło rządowi o 
to, aby nie dopuścić do manifestacji, jakiej 
rząd obawiał s ę przed gmachem sądowym, z 
powodu rozpoczynającego s ę procesu polity­
cznego w dniu 18 listopada. Oprócz mnóstwa 
aresztowanych studentów, kursistek, słuchaczek 
kursów felczerskith i robotników, aresztowano i 
niektóre wybitniejsze osohy. Bobiono także re- 
wł aresztowania i vs okolicach Saratowa. 
Również aresztowano wielu włościan w powie­
cie b 1 iszowskim tejże gubernji.

Po t aknh zarządzeniach prewencyjnych od­
był sie proces d. 18 listopada, a sk ,n zvł się 
d. 20 l s fopada o gedz. 5 rano. Wzburzenie 
w mieście przez cały ten czas było ogromne, 
czego dowodem może być okoliczność, że 
mućstwo osób czekało wyrckn przez noc całą, 
aż do 5 g id  z. rano. Powodem procesu była 
wielka demonstracja polityczna w Saratowie, 
w d. 18 maja br., spowodowana skazaniem na 
śmieć Bałmaszowa, zabójcy Sinjagna,  mini­
stra spraw wewnętrznych. W mmifestacji, za­
kończonej t ó  ką, wywołaną przez żm dajm erję, 
policje i sz.iiclów policyjny; b, wzięło ud iał oktło 
2000 o ób. Aresztowano wówczas 60 osób, 
z liczby aresztowanych 15 stawało w dniu 
18 listopada przed sądem okręgowym w Sa­
ra to ?i e.

Gmach sądowy przez cały czas procesu 
oteczr ny był polic ją  i żand i merją.

Z przebiegu procesu wyjmujemy tylko kilka 
charokterysfycznych szczegółów. Pod ;ą d ii  w prze­
ważnej liczbie r riyzn^wali się do ud-iału w de­
monstracji i to do udzmlu świaJ mego, o CO 
właściwie chodzi — lecz n e  uważali się wcale 
za wionych. lan i zn iwa d iw ie ili swoje alibi. 
Ź ard irm erja  i policjanci, pod krzyżewym ogniem

pytań obrońców, plątali się i przyznawali się 
de tego, iż oni właśnie w przebraniu rzucali 
się na demonstrantów, aby zachęcać pospólstwo 
do pójścia za ich przykładem. Zeznania świad­
ków, przedstawionych przez obrońców, wypadły 
bardzo korzystnie dla podsądnych, co prokura- 
t>r Mas arów starał się ignorować, upatrując 
w tem objaw sympatji dla osób tychże prze* o - 
nań politycznych.

Mowy obrońców wywoływały chwilami 
podniosły nastrój polityczny. Obrońca S a  c h a ­
r o  w dowodził, ża we wspóiczesnem poczuciu 
prawa bram ie podstawy do karania przekonań 
politycznych, jawnie wypowiadanych, a nie bę­
dących ani spiskiem, ani oporem zbrojnym. 
Uwzględnienie pewnej odwagi cywilnej w wy­
powiadaniu swych przekonań politycznych, uważa 
obr.ńca za n kazane w tem zwłaszcza mieście, 
gdzie w pamięci mieszkańsów tkwi cześć głębo­
ka d’a Radiszczewa (pierwszego liberał* rosyj­
skiego, szazanego przez Katarzynę II na 10 lat 
na Syberję). Wobec przestarzałości rosyjskiego 
kodeksu karnego w danej kwestji, nie pozostaje 
sądowi nic innego, jak — wyrok możliwie naj­
łagodniejszy. Niezwykle śmiałą była przemowa 
obrońcy W o l k e n s t e i n a ,  który potrącił o 
sny i rojenia młodzieńcze dzisiejszych pcd3ą- 
dnych, kiedy jeszcze zasiadali na lawie uniwer­
syteckiej ; następnie począł bronić zasady, iż 
nastrój podsądnych dzieli właściwie kraj cały, 
w dowód czego przytaczał adresy uem stw i u- 
chwały powiatowych komitetów rolniczych. Dal­
sze wywody w tym duchu przerwał mu prze­
wodniczący tryonnsła.

Na końcu mieli prawo głosu podsądni. 
Kiku z ni h nie przemówiło ze wzruszenia ani 
słowa.

Robotnik W o j e w o d i n ,  liczący zaledwie 
lat 14, skarżył się na bezprawne położenie ro­
botnika rosyssiego, a winę tego zwalał na sa­
modzierżawie, co wy wołał i szereg przeryw  ń ze 
strony przewodniczącego. Przewodniczący prosił 
go, aby się nie unosd, a podsądny zapewniał, 
że się nie unosi i prosił przewodniczącego, aby 
sam się uspokoił.

Podsądna A r c h a n g i e l s k a j a  oświad­
czyła, że gardzi sądem rosyjskim i członkami 
sądu niniejszego.

Pcdsi^dna O s z a n i n a  zaczęła krytykować 
obecny stan rzeczy w R js ji:  „LT nas lud przy­
miera z głodu... u nas strzelają do robotni­
ków...* Ostatnie słowa wyrzekła głosem dono­
śnym i dostuia ataku histerycznego. W  tej 
chwili robi się na sali wielaie zamięszanie: le­
karz i zgiomadźco', na sali spieszą jej z p a ­
po mocą... Wów»:z«s oskarżony E f i m o w ,  który 
przedtem ze wzruszenia nie mógł mówić, wola 
w stanie ekstazy: „Gardzę wami!... wyrok wasz 
dla mnie obojętny... wysyłijcie, gdzie chcecie... 
róbcie, co chcecie... mnie wszystko jedao...*

Po tych słowach, wśród niesłychanego za­
mieszania, przewodniczący oświadcza, że zawie­
sza posiedzenie i wychodzi z sali. Za wycho­
dzącym wola podsądna Oszanina donośnym 
głosem :

„Carski lokaj!*
Dnia 28 listopada o godz. 5 zrana wyda­

no wyrok, skazu ący oskarżonych, a tegoż dnia 
wieczorem krążyły po całym Saratowie opisy 
świeża ukończonego procesu wraz z przemowa­
mi obrońców i podsądnycb in  ezi^nso.

Tyle donosi Ostcoboi enje.

Wrzenie na Bałkanach.
Cała niemal prasa słowiańska przepełniona 

jest opisami krwawrch zajść w ?i miach sło­
wiański h :  w Maiedonji i Staroserbji. S fi ska 
W  cectna Poszta donosi o s lrasznym dramacie, 
ja: i rozegrał się we wsi bułgarskiej w B ibi- 
szczach, w Macedonji, Wojsko tureckie, po zdo­
być u wioski, złnpiło mieszkańców i dopuściło 
się strasznych be.eceństw, zgwałciwszy wszy

s kie dziewczęta i kobiety, począwszy od lat 7. 
Według doniesienia bułgarskiego dziennika, ko­
biety te i dzieci u la ły  się do B tolia, aby przed­
stawić się tamtejszym konsulom europejskim 
i zażądać ukarania rozbestwionego żołdactwa.

Stosunki w Macedonji, gdzie jawne zresz^ 
wybuchło powstanie, m ają być według dzienni­
ków serbskieb i bulgarsaub mimo to znośniej­
sze jeszcze, aniżeli stosunki w północnej części 
Macedonji, zwanej Staroserbją.

Z Pryzreuia, dawnej stolicy serbskiej, pi­
szą d y czzskich Narodnich Listów , że Amanci 
mordują ludność słowiańską i że dzieją się tam 
rzeczy straszniejsze, aniżeli w krajach afrykań­
skich, zamieszkałych przez ludożerców. Korespon­
dent pryzreński tegoż dziennika pisze, że Sta- 
roserbja jest widownią wypadków, jakie może 
działy się w dobie przedhistorycznej, iub w cza­
sie wędrówki Indów.

W  powiatach ciętowskim i gostiwarskim 
byli do niedawna Serbowie w większości, dziś 
po wsiaeb serbskieb mieszkają sami Amanci, 
którzy przybyli z okolic górskieb.. Amanci wy­
pędzili Serbów z ich pomieszk^ń i zabrali im 
trzody i ziemię, ludność męską wymordowali, 
a dziewegęta serbskie zmusili ao przejścia na 
wiarę mabometańską. Na czele band arnauckich, 
łupiących sąsiednie wioski serbskie, stoją obe­
cnie: niejaki Muharem ze Zdun i Nazir-aga z 
Orciosa. Ten ostatni otrzymuje od archim an- 
dryty w Skoplji 100 franków mies eczue, jako 
okup, obowiązujący go da ochrony klasztorów 
przed innymi zbójami arnauckimi.

Mubarema „ścigają* władze tureckie za 
popełnionych przez niego 27 morderstw, licząc 
w to zabicie czterech żandarmów tureckich.Po­
wiadają o nim, że chełpi się, że zabiłby i sa­
mego sułtana, gdyhy ma wszedł w drogę. W a ­
dze ture kie, znając popularność t.go  „junaka* 
wśród Arnautow, schodzą m a z drogi i chociaż 
wied/ą, że rok rocznie na zimę wraca do swej 
wsi górskiej Zdunów i tam zimuje, dają mu 
spokój.

Każda okolica w PryzreÓ3kim ma ewego 
„barsmbsszę* arnauckiego i ta k : w powiecie 
giljańskim „baszuje* Kabasz Salih Uka i c sła­
wiony Boljetinacz. Boljetinacza oi legało wojsko 
tureckie w jego własnej „kuli* (domostwo z 
wieżą obronną) wzięto go do niewoli, ale suł­
tan  go uwolnił, a nawet pieniądzmi obdarował. 
Powróciwszy do swoich, opowiadał, że sułtan 
oświadczył ma, iż go miłuje, jak własnego syna. 
W krótzim więc czssie należy spodziewać się 
nowych czynów Boljetinacza, którego naze isko 
przedostało się już do dzienników europejskich.

Tyle knresDnndencja ze Staroserbji.
W otec takiego stanu rzec y, nie dziw, ża 

lak Seibja, jak i Bułgarja czynią przygotowa­
nia do walnej rozprawy z Turcją w roku przy­
szłym i kwestia Flowian bałkańskich stanie się 
wkrótce kw i ją  wagi pierwszorzędnej w poli­
tyce europejskiej.

Z Pukneia.
Dnia 21 bm. odbyło się w Ę olonm  walne 

zgromadzenie oddziału pokuckiego gal. Tow., go­
spodarskiego. Przewodniczył obradom dr. Miko­
łaj K r z y s z t o f o w i e  z. Po przeprowadzeniu 
dyskusji nad sprawami finansowemi Towarzy­
stwa i wyborze delegatów na walne zgroma­
dzenie do Lwowa, omawiono kilka żywotnych 
kwestyj role czych.

Po3el W i e l o  w i e l s k i  zakomunikował zgro- 
madzeaiu świeżo uchwaloną w radzie państwa 
ustawę o z n i ż e n i u  c e n y  s o l i  b y d l ę c e j  
na 6 koron od centnara metrycznego. W  żj’wej 
dyskusji, w której brali udział licznie zebrani 
włościanie, uchwalono podziękowanie Koln pol­
skiemu za inicjatywę i konsekwentne starania 
podjęte w tej m :erze.

Następnie poruszono kwestję u s t a w y  o 
t ę p i e n i u  p o m o r u  u nierogacizny. Ze

m
A r tu r  G r u s z e c k i.Zwycięzcy

P O W I E Ś Ć

Aluzja była tak wyraźna, słowa tak śmiałe 
ł n ieo p u r ne, że oficerowie obejrzeli się, czy ich 
kto nie podsłuchuje. Wkrótce ci i owi szjbko 
pzjjżegnali księcia. Został z nim tylko pułkownik 
czarny^b huzarów, br. Born i rzekł z uśmie­
chem, idąc w stronę kom :

— Bardzo slusmie powiedział książę. On 
jest istotnie buldogiem meklemburskim, ale i na 
buldoga jest kij.

— Drażniły mnie te nieszczere słowa współ­
czucia — mówił książę, dosiadając konia.

— Sądzę, że one nyly szczere — odezwał 
się pułkownik, ziównawszy konie — ale boją 
się surowości ekscelencji, który wprawdzie mó­
wi, że nie zważa na urodzenie, ale liczy się 
zawsze z arystokracją... ji k zresztą każdy do­
robkiewicz.

— A tak... zapewne... — mruknął książę.
— No, gdyby kto inny był na miejscu księ­

cia komendantem oddziału... dopiero chlupałby 
ten buldog.

— Cóż rob;ć? — westchnął książę. — Pó­
ki wojna, trzeba milczeć.

— Jesłem niemal pewny, że generał zechce 
wynagrodzić księciu wygłoszoną naganę i zamia­
nuje pana dowódcą jutrze,szej ekspedycji... Tak 
mi się zdaje.

Książę pizytrzymał konia i salutując, po­
wiedział stylem urzędowym:

— Melduję panu pułkownikowi, że jestem 
chory.

Hrabia Bom zaśmiał się i rzekł:
— Żartem cbyba, bo wygląda pan do­

skonale.
— Pan pułkownik zechce to przyjąć do 

wiadomości... Mogę zresztą posłać do kancelarji 
adjutanta z tem oznajmieniem.

— Więc dobrze, ale co powie generał?
— Na służbie słucham, poza służbą jestem

— Hm .. hm... przez księcia mówi gniew; 
ja to rozumiem. Zrobimy tedy tak : dowiem się 
dość wcześnie, kogo generał przeznacza na do­
wódców trzech ekspedycyj.. i w razie wyzna­
czenia księcia, zaraz go uwiadomię o chorobie 
księcia, bo zachorowanie po naznaczeniu by­
łoby przez ni jo  uważane za brak subordyna- 
cji i rozmyślne udawanie choreby, aby mu się 
sprzeciwić.

— Dziękuję panu pułkownikowi za wzglę­
dność dla mnie — uśmiechnął się Zaslawsri 
przyjoźnie — jednak naprawdę jestem zmę­
czony.

— A możeby książę przyszedł dziś do mnie 
na kolację? Zagralibyśmy...

— Bardzo chętnie służyłbym panu hrabie­
mu, ale nie spałem dwie noce.

— Szkcda... No, co odłoż >ne, to nie jest 
stracone. Nie dziś, to jutro... Gzy ten koń kary 
był na wyorawie?

— Nie, wziąłem zlotogniadego, bo nie taki 
gorący... A skarogniady hrabiego, jak się 
trzyma ?

Wszczęli rozmowę o koniacb, o ich zale­
tach i wadach. Książę przed swojem mieszka­

niem pożegnał pułkownika, £ wchodząc do po­
koju, rzekł do lokaja:

— Oznajm służbie całej, że jestem chory... 
Nikogo nie przyjmuję.

— Rozumiem, wasza książęca mość. Gzy 
rozkaz stosuje się i do pana adjutanta? — spy­
tał z lekkiem wahaniem w glrs e.

Książę namyślał się chwi'ę, wreszcie po­
wiedział :

— Gzy pan bumarecki u siebie?
— Tak jest.
— Idź, poproś go do mnie.
Wkrótce wszedł adjutant i z progu spytał:
— Co książę każe?
— Czuję się zmęczony i trochę niezdrów... 

Powiedziałem już o tem pułkownikowi, oba­
wiam się jednak, że on prz-^z życHwcść Domi­
nie milczeniem moje zawiadomień c. Zechciej 
więc pan dziś wieczorem, po rozkazie zameldo­
wać mu, że jestem chory i nie będę jutro na 
służbie.

— Rozumiem.
— Ale dopiero wieczorem, po rozkazie — 

dodał książę.
— Wiem — odpowiedział adjutant i u- 

ścisnąwszy podaną mu rękę, wyszedł.
Zostawszy sam zadzwonił i rzekł do lokaja:
— Rozbierz mnie — i wszedł do sypialni.
— Gzy wasza książęca mość każe zasłać 

łóżko? — spytał nieśmiało sługa.
— Nie... Rozbieraj tylko i dasz mi domo­

we ubranie.
Gdy lokaj wszedł, książę usiadł wygodnie 

na szezloogu w pierwszym pokoja i sądząc, że 
już ochłonął z pierwszego gniewu, chciał spo­
kojnie rozważyć, jak należy postępować teraz, 
po usłyszeniu tej wstrętnej nagany.

Gdy przypomniał sobie jednak szczegóły 
zachowania się generała, znów porwała go fu- 
rja złości i oburzenia.

— Zawcześnie! — mruknął. — Jeszcze wszy­
stko wre we mnie.

Cicho zapukano do drzwi i pokazała się 
stara, pomarszczona twarz Borowskiego, który 
spojrzał siwemi oczyma tak błagalnie, że książę 
spytał łagodnie:

— A co tam, panie Borowski?
Stary wszedł, zamknął drzwi za sobą i szar­

piąc was szpakowaty, powiedział:
— Dowiedziawszy się, że wasza książęca 

mość jest chory, p-zyszedtem spytać o zdrewie.
— Jestem zmęczony i rozdrażniony, ale to 

m inie; trzeba mi tylko spokoju.
— Trudno o spokój w tym rozgardjaszu 

obozowym — westchnął stary. — A może- 
fcy zawołać doktora? Niech poradzi, da proszki 
jakie.

— Nie potrzeba mi doktora — odpowie­
dział ostrzejszym tonem książę — sam się wy­
leczę.

— Słucham waszej książęcej m ości— skło­
nił głowę Borowski. — Co rozkaże wasza ksią­
żęca mość na objacLP

— Nic nie chcę.
— Należałoby zjeść, bo skąd wezmą się 

siły?... Możeby zupę winną, jajka na mięko, 
kotlecik z kury...

— Nie.
— Niecb wasza książęca mość zmusi się 

do jedzenia, to konieczne — nalegał stary.
— A zresztą każ pan dać, co jest gotowe­

go, tylko bez zwłoki.
— Zaraz! — i wziął za klamkę.

— - A e, ale, panie Borowski, gdzie moje 
gazety z dwócb dni?... Czy są i listy?

— O, hyłbym przecież natychmiast od­
dał — odpowiedział z lekkim wyrzutem w gło­
sie Borowski — a gazety złożyłem na tym
stole.

Podszedł i wziąwszy plikę gazet, położył 
przed księciem na małym stolika.

— Dziękuję... a o panu Sumareckim pro­
szę pamiętać.

— To się rozumie... zaraz każę podać 
objad — i zoiknął za drzwiami.

— Poczciwy stary — szepaął kr<»żę. — 
A h. gdyby on wiedział, ile i jak ja cierpię! — 
westibnąl.

Pragnąc oderwać myśl od zajścia z gene­
rałem, wziął do ręki dziennik francuski, zmu­
szając się do czytania. Mało rozumiał wpraw­
dzie, co czytał, zapominał początek zdania, ale 
ostatecznie przeczytał nowiny o wojnie. Z kolei 
wziął dziennik niemieczi i z pewnym wysiłkiem 
woli odczyta] depesze z teatru wojny. Przej­
rzał korespondencje gazety, odczytując tylko 
ncglówbi, skąd są pisane. Odłożył i wziął inną 
gazete-

Otworzyły się drzw i; lokaj wniósł obiad. 
Książę zasiadł przy stole nakrytym, nie mógł 
jednak jeść; ledwie dotknął potraw  i to z wy­
siłkiem, tyuo  dla formy.

Gdy lokaj zabierał talerze, rozkazał:
— Nie puszczać nikogo, póki sam nie za­

dzwonię... Rozumiesz?
— Rozumiem, wasza książęca m ość!

(Oiąg dalszy nastąpi).

S p e c j a l n y

Skład TryjesłeAtki
Lvóv, Bjkafc«tka 2, Linoleum Oywaay,

Ghodilkl,
Dywailkl przid 

raywa!h!a 341 Cerata Fartuszki, Obrusy,
Caraty aa Babla, 
Prtrtelaradła ganawa, 
Fm U aa sttl (TiMalkutsi)

S p a c ja  l n y

Skład Tryjesteński
Lwów, Bjkgtukft 2.
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m gledu, iż obecny p. W i e  IsaSw i e y s k i jest 
w laśiie referentem komisji w .radzie państwa, 
rozwinęła się o b s z e n r e j r o z p r a w p ,  w której 
obecni zarówno wlaśćjcieló dubr, jak włościanie 
podnieśli cały „zereg postulatów co do reformy 
tej ustawy. --=*<

P. Adolf C i o s k i  ueyyn:l następujący 
wniosek: .Po lecaM ę komitetowi Tow. gospo­
d arz- g i  wypraco* a lite1 projektu ustanowienia 
przez rząd, wspphrfe z w Ldtam i krajowemi, 
i n s p e k t o r ó w  7 c h celem rozwinięcia 
potrzebnej opieki .jaaAi stosunkiem wzajemnym 
chlebodawców i roć>< tatków  rolnych*.

Dyssusja, pco®»tfzona ze współudziałem 
wlościań ’g W j^ a r t f ,ai't)^łącyeh członkami t o ­
w arzystw !,' b j i t  'jedifoinySfayhr wyfazetn p iw - 
konar n, iż dotychczasowe postępowanie wię­
kszości narodowo myślących ziemian dotyczą­
cych okolic, była tego rodzaju, ii wobec naj­
surowszej naw et kontroli wytrzyma krytykę 
sumiennego i fachowego inspektora. Wyrażono 
przytem przekonanie, i i  wprowadzenie takich 
bezstronnych świadków i pośredników mole do­
datnio wpłynąć na stosunki rolnicze nawet tych 
okolic, w których dotychczas różne szkodliwe 
fermenty nurtowały.

Autentyczne i odpowiedzialne świadectwa 
takich urzędników jak z jednej strony wykaie 
w większości wypadsow bezzasadność zarzutów, 
tak z drugiej może wpłynie na usunięcie ewen­
tualnych nieprawidłowości lut nadużyć, jakie u 
inaczej myślących dzierżawców i właścicieli tu 
i owdzie sie dadzą wykazać. ’

Oczywiś e i taki ridyfca^y sposób nie bę­
dzie wystarczał tym, ktq#3|ta-Rie p o p r a w ę  
stosunków zarabaowych ludaańd ale b o j k o t  
drugiej narodowości i zaktfSy Wyparcia jej z tej 
dzielnicy m ają na myśli DjWodem tego fakt, 
iż powyższy wniosek pod^P^ccmy był dawniej 
już ze strony z i e m i a n  p o t ł s b ic b  wschodnich 
powiatów, nigdy zaś nie F zurowal w spisie po­
stulatów prowodyrów bo widocznie
skuteczne załagodzenie ii.tjfgcMizmćw nie jest 
dla nich pożądane. W\.fos8k przyjęto jedno- 
glcśaie,

Od Administracji.
Ą z ł

„WRZOS"
Marji Rodziewi zównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedaw no w Dzienniku. mogą 
abonenci nabywać w  odbitce fejletonowej 
po 80 halersy aa komplet w Admiuistracji 
D ziennika Polsk Wysyła się tylko za gotówkę.

.W GOŚCINIE 6 TURKÓW"
wyborną powieść N A Lojkina w orygiaalnem 
tłumaczeniu KI K. tdogą abonenci Dziennika 
Polskiego nabywać — o i ‘e zapas starczy — 
w fejletonowej odbitce, po 60 h a le rzy  za kom­

ple t powieści.

K R O N I K  A.
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i a z n y c h ,  z a b a ­

w a c h  t o  w a r z y s k i c n  i w s z e l k i c h  u ro ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  na 
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  wz c h  o dni  ej G al i- 
■ji  i na T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

L W Ó W  87 grudnia.
stan powietrza. Godzina 18 w południe: 

Ciepłota — O' R. Su eg.
Djaijnzz lwowski
N i e d z i e l a  28 grudn a-
,  Panorama R: eta wieka*, na placu po wystawo­

wym. Od grdiiny 9 ra o aż do zmierzchu.
.Gwiazda* : Wspólny opłatek, o godzinie 11 

przedpołudniem.
Fubarmonja lwowska; Koncert popularny. 

Początek o godzinie 7 1/* wieczorem.
Teatr miejski: .Na Ły tatowie*, obraz sce­

niczny ze śpiewami i taśmami. Początek e godzinie 
3 V* popołudniu.

.Lercja tańców1, operetka P-itząUk o go­
dzinie 7 l/* wieczorem.

K z len d zrz . Niedziela (88): Młodzianków. — 
Godzisława. — (15): Jełrwterya. Wzchód słońca
o godzinie 7 minut 58, nenoe o godzinie 4
minut 7.

Wiadomości osobiste. Marszalek krajowy
I hr. Aodrzij P o t o c k i ,  powrócił ze śaiąt do Lwom.

W iadom ości d jecesj a lne. Djecezja krako­
wska: Odznaczeni ezpositorio eanonicaii: Ks. dr.
Bjstrzonowski prefekt mal*gq semin. i auplent ka-
tech. gimn. św. Anny w Krakowie; ks. Michał Dę
bowaki, katech. szkól lud. w Krakowie; ks. Leon 
Gąriorowjki, prob w Biskupicach; ks. Antoni Ła­
zowski, prob. w Trzemeśni; ks. Józef Macak, prob. 
w Krzyszkowicach; ks. Jan f  .b jan prob. w Wró- 
blowicacb; ks Henryk Wędsicha, prob. w Gruszo- 
wie, ks Jan Stachowicz, prah- w Tyńcu, ks. dr. 
Józef Kulinowski, katecheta semin. naucz, żeńskiego 
w Krakowie Mianowany; kr Teodnr Kurpisz ze 
zgrom. 0 0  Salezjanów w Oświęcimiu, tymczasowym 
katechetą dla 5 klasowej szkoły męskiej i żeńskiej, 
na czas słabości ks Jana Tyrki, Zmarli: ka. Karol 
Nowicki, prob w Górce Koś i-tn c iie j; siostra Ra­
faela Morawetz, zakonnica w klasztorze PP. Augu- 
■tjanek w Krakowie, przeżywszy lat 39, w zn 
kenie 8.

Djecezja przemyska ob tac. Odznaczmy 
expos-‘or o canonicali: ks. Ignacy Kułakowski,
proboszcz w Turce. Zrezygnował z probos.wa ka 
Leon Czaporowski, proboszcz w Wolkowyi. Miano­
wani administratorami: ks. Tytus Mermon w Woł 
kowyi’; ks. Jan Kolasa w Niebylcu. Przeznaczony 
na posadę wikarego w Błażowej ks. Józef Sidor, 
defi jent. Przeniesieni: ka. Szczepan Drzewicki 
z Gogułowa do Golcowej; ks Tomasz Stefanowski 
z Golcowej do Gog łowa. Konkurs na opróżnione 
probostwa w Gogolowie, Wolkowyi i Niebylcu ogło­
szono z tertnińem j o  18 *t czn a 1903.

Prieniesienii do Wiednia. Milą wiadomo­
ścią możemy a’ę pofz.elić z czytelnikami. P. dr. 
Adam B i e ń k o w s k i  współpracownik Gazety 
Lwowski j ,  zarazem komisarz namiestnictwa i k.e- 
równik filji rządowego! biura korespondencyjnego, 
został od Nowego Boku powołany do Wiednia, do 
biura prasowego przy prezydjum rady ministrów. 
Jakkolwiek z jednej strony żai, że trac.my ze Lwo­
wa zdolnego dziem ńtśm  i *' ibreg-i kolegę, to po­
cieszającym jest z dkngiej ftkt, że wybór dra Koer- 
bera padł właśnie na dra Bieńkowskiego, który na 
nowem stanowisku jako UżśędcHk - Polak, oddać bę­

dzie mógł rzetelne usługi wietylko gabinetowi, ale 
i krajowi.

Z arm ji. Kapelso»m II ki. w rezerwie miano­
wany karmelita ks. Władysław Jarosiński w rezer­
wie zapasowej 13 pp. Podporucznikami rachunko­
wymi w rezerwie mianowani sierżant rezerwowy 
Mieczysław Sluzar z 58 pp. i sierżant Alfred Sta­
rzyński 25 po- Kapelanem II ki. w rezerwie mia­
nowany ka. E-taciszet Hrabalek 54 pp. Urlop na 
rok otrzymał porucznik Aleksander Poraj-Żakiej 9 
p drag. Pozwolono złożyć szarżę oficerską i wystą­
pić z obrony kraj. podporucznikowi Aleksandrowi 
Rozludkiemu.

Druga lin j a  telefoniczna do Wiednia 
Dyrekcja poczt i Jtetygrafu ogłasza, że nowo wybudo 

‘Wadą m l ą d z y o i a s t o w ą  linię telefoniczną Wie­
deń Kraków nr. 3621 oddano do użytku w dniu 
2*) grudnia. Lmja ta jest w Bielsku B.alej rozdzie­
loną i służyć ma przedewszystkiem do rozmów Ga­
licji i Wiednia ze Śląskiem i Morawami, a dotych­
czasowa linja Lwów Wi deń nr. 3559 używaną bę­
dzie w normalnych stosunkach t y l ko  do rozmów 
pomiędzy Wiedniem, Bielskiem, Krakowem i 
Lwowem.

Urząd pocztowy w sejmie Urząd poczto­
wy Lwów 12, który wchodzi w życie k iżdocześnie 
na czas sesji ‘ejmowej, zostaje znowu otwarty 
z dniem 27 grudnia br. o godzinie 9 przedpołudniem. 
Urząd ten połączony będzie zipomocą dziennie pię- 
ciorazowyrh chodów z urzędem pocztowym Lwów 1.

Z ko le i. Dyrekcja kolei państwowych ogłasza, 
że wskutek zamieci śnieżnych, wstrzymany został aż 
do odwołania rucn pociągów na następują* ych szla­
kach kolei iok»lnych w Galicji: Przeworsk-Rozwa- 
dćw, Bjrki wielkie-Grzymałó«, Lwów-Betzec, Lwów- 
Klepsró* Janów, Ghabó aka-Zakopane i Nowy Łup- 
ków-Cisna.

Nadanie posagu. Namiestnictwo nadało na 
przedstawienie pp. dra Feliksz H5n g-mana i dra 
Fryderyka Koliszera, wykonawców testamentu Joela 
Biera, stosownie do aktu fundacyjnego, posag z fun­
dacji jege imienia za rok 1902 w kwocie 580 ko­
ron krewnej, fundatora Taubie Fischerówaej z Dry- 
szczowa.

Z Kasyua miejskiego. W środę 31 bu . 
zakończenie starego roku — wieczór z tańcami. 
Początek o godzinie 8. Lista otwarta do wtorku 
włącznie do godz. 8 wieczorem.

Święta na .S taw ach panieńskich*. Bo- 
żem drzewkiem jaśniejacem w elektrycznych światłach 
w dniu 25 bm. na Stawach panieńskich, cieszyli 
się mioJzi i starzy, nie gardząc przytem słodyczami, 
które jakby w zadatku obietmo wschodzącej gwiazdki 
spływały z drzewa tego. One też tylko same nieste­
ty pozostdy z tej całej świetności, bo drzewko 
wkrótee wicher powalił i zmiótł z powierzchni loda. 
Natomast przy ciągnieniu wartcśeiowyih npominków 
padły szezrśliwe losy na numera: 254 (wygrał p. 
K. Jftrgens), 437 (wygr. p. dr. K. Hofmokl), 336 
(p. M. K czakiewicz).

Odezwa. Od lat wielu zwraca się prezydjum 
magistratu przy nadchodzącym Nowym Roku, do 
charo ości mieszkańców miasta Lwowa z prośbą, aby 
datkami, bądź w gotówce, bądź w odzieży, zechcieli 
się przyczynić do ulżenia nędzy najuboższej klasy 
ludności. Gmina poświęca corocznie znaczne fundu­
sze na dobroczynne eeie, a w szczególności na 
wsparcie ubogich. Porą z<mową jednak wzrasta tak 
bardzo liczba potrzebujących zaopatrzenia, że bez 
prywatnej dobroczynności — prośby wielu prawdzi- 
wyie ubogicn, pozostają bez skutku, dla braku do­
statecznych funduszów. PresydjU u magistratu odwo­
łuje aię przeto do znanej ofiarności publicznej i nie 
wątpi, że mieszkańcy miasta Lwowa i w tym roku 
nie uchylą aię od niesienia porno y i pospieszą 
w miarę możności z datkami na rzecz miejscowych 
ubogich, zakupując liczne karty uwalniające od po- 
winazowań noworocznych. Zarazem uprasza się 
uprzejmie panów właścicieli i administratorów real­
ności, ażeby raczyli aię zająć rozdawnictwem wspo­
mnianych kart lokatorom i zbieraniem od nich 
datków, które następnie z imiennym wykazem 
dawców złożyć.należy w biurze prezydjainem magi­
stratu, lub w komiaarjacie swej dzieinicy. — Prezy­
djum magistratu król. stoi. m. Lw iwa.

B oaaaeraenie o erk w i Stara cerkiew 0 0 . 
Bazyljanów weJLwowie pod wezwaniem św. Onufre­
go została rozszerzoną ostatnimi czasy, tak, że 
zmieści aię w niej obecnie o 100 osób więcej.

Opłatek u św. Łasarsa. We środę pono- 
ludnia w domu św. Łararza odbyła się uroczystość 
łamania opłatkiem z prebendarjuszami. Przybyli pre­
zydent dr. Małachowski, wiceprezydent Michalski, 
pp. Drexler, Bolesław Lewicki, Walichiewicz, Mozer, 
dyrektor zakładu Sklepiński, st radca Strzelbicki, 
sekretarz B&chowiki, komisarz Kluczenko, ks. kaoo- 
nik Jurkiewicz i zarządca isierociński. Przemówił 
serdecznie p. Karol Sklepiński i ka. Jurkiewicz, 
poezem prezydent dr. Małachowski i obecni radni 
łamali się opłatkiem ze wszystkimi prebtndaijuszami, 
wreszc * nastąpiła wieczerza.

Kronika policyjna i protokół stacji ratunko­
wej z dwu doi świąt, wyglądają bardzo ubogo Zło­
dzieje nie kradli prawie zuptlnie, ludziska nie roz­
bijali sobie głów i nie kłuli się nożami w szynko- 
wniarh, jednem słowem, idealne na tym punkcie 
były w czasie świąt we Lwowie stosunki. Zanoto­
wano na stacji r-tunkowej tylko dwa złamania nogi 
wskutek ślizgawicy, na policji kilka nadużyć wido­
cznie świątecznie nspcaobionych dorożkarzy i dwa 
ognie kominowe, z tych jeden w koszarach kawa- 
leri obrouj krajowej n  łyczakowską rogatką. Wię­
cej nic.

Przy tej sposobności nie godzi się nam pomi­
nąć milczeniem i faktu otwartej wojny policji z .tra­
dycją*, uosobioną w kolędnikach, krążących po mie- 
i ie I szopką i kolędami. K*żdą napi tk eą partję 
ko ędników aresztowała policja i odstawiała na in­
spekcję gdzie odbierano im szopkę, a kolędników 
puszczano wolno. W kącie biura inspekcyjnego, na 
mnożjło się skonfiskowanych szopek mnóstwo. Na 
przedmieściach tylko, a specjalnie na Łyczakowie, 
ręka policji nie wiele zrobić zdołała i kolędnicy 
ant.ąuo more chodzili i kolędowali, na widok z&ś 
.stróżów bezpieczeństwa*, gasili świeczkę w szopce, 
milkli i uciekali przez parkany.

Tak o g'ną tradycje w nowoiytnenr mieście. 
Felicja Ud moczy się, że dlatego gnębi kolędników, 
iż ci, rekrutując się nieraz ze sfer szczególną przez 
policję ot: esany h opieką, dopuszczają się różnych 
nadużyć, kradią w domach co im pod rękę wpa­
dnie, a uzbierawszy nieco monety, robią awantury 
po azynkowniac-h. Oto świąteczna proza!..

Ogień kominowy w redakcji. Dziś o go 
dżinie 10 tbuo powstał w lokalu naszej redazeji 
ogień kominowy. Sadze zajęły się od iskry z pieca, 
a ponieważ drzwi od komina były nie żelazne, lecz 
drewniane, zapaliły aię i niebawem płomienie wyso 
kim słupem strzeliły pod sufit pokoju Usiłowaniom 
personalu redakcyjnego i zecerów, którzy pospieszyli

do ratunku, udało aię ogień opanować jeszcze przed 
przybyciem wezwanej telefonem atrażs pożarnej. 
Skończyło się na szczęście na spaleniu drzwi od ko­
mina, opcleniu suafy i spaleniu kiiku map ściennych 
na szafie złożonych. Gdyby tak ogień był wybuchł 
w nocy, nietylko lokal redakcji uległby byl zniszcze­
niu, ale i kamienicy całej grozdoby poważne niebez­
pieczeństwo. Jak skonstatowano, kominy nie były 
wymiatane Bóg wie od kiedy i na to niedbalstwo 
ze strony kominiarzy zwracamy uwagę policji ognio­
wej. Nie ma dnia, aby się gdzie nie paliły sadze. 
Przy gaszeniu cgnia odniósł, lekkie na szczęście, po 
parzenie nasz służący redakcyjny.

D u b e ltó w k ę w dobrym stanie, znaleziono 
na uliey Gródeckiej o godzinie 4 ‘V, odebrać można 
W zakUdłie karnym, uśiea Kaźmierzów śka 1. 24 u 
p. Sylwana Borzykowskiego.

Nie ma mtujrki dla cywilnych. W Stryju 
ma się w dniu t  stycznia odbyć koncert na cześć 
jubileuszu papieża Leona XIII Z programu musiał 
odpaść koncert orkiestry wojskowej, komendant bo­
wiem korpusu przemyskiego, do którego Stryj na­
leży, oświadczył deputacji, że dla scywilów* nie 
ma orkiestry.

Kocceaję ua aptekę w Żabnie udzieliło sta­
rostwo dąbrowskie p. Konstantemu Malanowskie­
mu, magistrowi farmacji ze Lwowa.

.Rosjanie galicyjscy*. Now. W remia 
twierdzi, że nazwa Rusin nie jest właściwą i do­
maga się, Lhy Rusiaów nazywane .Rosjanami gali­
cyjskimi*.

Zjazd .Narodnej rady*. W ciągu dwu dni
śaiątecziycn odbył się we Lwowie zjazd delegatów 
narodowców ruskich. Przedmiotem obrad były spra­
wy: organizacji, strejku i funduszu akademickiego, 
W kwestji organizacji powzięto uchwalę; uchwalono 
też na wniosek dra Oleśnickiego z b I o ż j ć  wt Lwo­
wie biuro prBwae dla obwinionych w procesach 
politycznych. Na wniosek poMa Huryka uchwalono 
pomoc tym włościanom, którzy z powodu strajku 
rolnego ucierpieli, aibo siedzą w więzieniach. W spra­
wie funduszu akademickiego uchwalono oddać cały 
fundusz .narodnemu komitetowi* we Lwowie, a ten 
ma obrócić pieniądse, jako zaoomogę dla atrejkują- 
cych. Nikonieo wybrano -arzad partji narodowo-de- 
mnkratyczoej, w skład którego weszli: dr. E, Lewi­
cki, dr. Mikołaj Szuchiewicz, Longin Cegielski, 
Kułaczkowski i prrf sur Szu- hiewicz.

Koniec .Podgórskiej spółki*. Jeden z wi­
domych .owoców* pracy ruskich .narodowców* 
.Podgórska spółka* uchwaliła na swem nadzwyezaj- 
nem walnem zgromadzeniu, odbytem w Stan aławo- 
wie w d 21 bm. likwidację. Aktywa srólki według 
sprawozdcn;a dyrekcji wynoszą 24 955 kor., pasywa 
zaś, aż 34 955 kor. 38 bal. Ładnie gospodarowano

Samobójstwo. W tragiczny sposób odebrał 
sobie życie w Abazji, poseł do sajmu węgieiskietto, 
hr. Stefan BKhlen. O świtaniu wyjechał łódką na 
morze. Gdy łódka oddaloną była około sto kroków 
od brzrgu. marynarze znajdujący się na brzegu, 
usłyszeli strzał. Natychmiast więc wsiedli do lodzi,
0 dopłynąwsy do łódki hr. Bethlena, ujrzeli go nie­
żywego, leżącego z przestrzeloną skronią. Przywiązał 
się on liną de masztu, tak, że gdyby byl wpadł 
do morza, nie byłby poszedł na dno, lecz łódź była­
by pociągnęła go za sobą. Przyjzycą samobójstwa 
miała być ciężka choroba. Hr. Betblen przeszło od 
roku leczył się w Abazji.

Ohorobe, Balfonra. Prezydent ministrów Bal- 
four, bawiący obecnie w Wittingham, zasłabł na 
silną influenzę i uie wychodki skutkiem ‘ego z 
pokoju.

Prośba hr. Tołstoja Hr. Tołstoj wystoso­
wał do redakcjj paryskich gazet prośbę, aby ze 
względu na podrszły jego wiek i przebyte przezi ń 
słabości, które też często wracają, nie podawały wię­
cej biuletynów o nim.

T rzęsien ie slemi. Nowoje W remja donosi: 
W nncy na 23 b m. nastąpiło w And-szau trzy­
krotne, gwałtowne trzęsienie ziemi Dnia 23 rano 
trzęsienie powtórzyło się, wprawiając w ruch wszyst­
kie wagony na stacji kolejowej. Wskutek tego po­
wstała wśród służby kolejowej wielka panika, tak, 
że utrzymanie rui hu było niemożliwe. Zarząd kolei 
zamknął więc na pewien czas stację Andiszan i część 
linji kolejowej. Wojsko strzeże transportów. Trzęsie­
nie powtarza się dalej cztery do pięciu razy na 
dzień

Rosyjskie towarzystwo Czerwonego krzyża wy­
słało natychmiast po nadejśńu .wiadomości o trzę­
sieniu ziemi w Andiszan zapomogę w kwocie 
10.000 rubli. Nadto odjeżdża do Andiszau pełno­
mocnik z dalszymi 25.000 rubli, bielizną i odzieżą, 
aby zorganizować akcję ratunkową ua miejscu kata­
strofy.

Sejm  p ra s k i został zwołany na dzień 13 sty­
cznia '903 .

Samobójstwo d decka. Z obawy przed ka­
rą za złą cenzurę, zastrzelił się w Budapeszcie 10 
letni uczeń Eugeniusz Roth.

Numer dzisiejszy Daiennika obejmuje sześć 
stronic. W dodatku mieszczą się następujące arty­
kuły. ,Na Roraty*.— ,W  kraju Negusa* — .Poczta 
przystłości*. — .Małżeństwa pozirne*. — W frj- 
letonie ciąg dalszy powieści: ,Z  ty ia  małego ka­
prala*.

Z kraju.
Dębica. (W ybory gminni). Nowo wybrana 

r»da gminna, powiększona obecnie do 30 radnych, 
ukonslytuowała się dnit> 22 1 m. Burmistrzem wy­
brany został tutejszy notarjukt, p. Kazimierz Wi- 
lusz, a zastępcą burmistrza adwokat tutejszy, p. dr. 
FiscMer.

Gródek. (Z  Towarzystwa pedagogicznego). 
Tutejsze Towarzystwo pedagogiczne, któ-ego prezesem 
jest br. Brunicki, jak zwykle, tak i w tym roku, 
urządziło szereg wykładów popularnych dla ludu 
które odbywały aię każdej niedzieli przez czas ad­
wentu w sali szkolnej i w .Gwieźchie*. Dnia 30 
listopada miał wykład p. A. Z i e 1 i ń s ki , 0  zimo­
waniu pszczół na toczku*, a z historji .Czasy pa- 
nowinia Jagiellonów*. W .Gwitździe* miał idezyt 
p H o s z a r d  p. t. .Powody powstania listopado­
wego*. Dnia 7 grudnia miał wykład p. H o a z a r d  
na temat .Znaczenie rządów konstytucyjnych*, a 
*7 .GwleźJzie* p. A< Z i e l i ń s k i  na temat 
.Indywidualna i naroduWs .amcizielm ść*. Dnia 14 
grudnia miał wrklad p. W a l m  na temat .Wpływ 
klimatu ua rozwój roślinności*, a w .Gwiaździe* 
p. P o l e k  mówił , 0  Adam.e M ckiewiezu*. Dnia 
21 grudnia miał nyhład p. A. Z i e l i ń i  k i na te­
mat .Polska w czasach porozbiorych*, w aGwie- 
ździa* p. W a h n  na temat .Zwycięstwo pod Grun­
waldem za Władysława Jagiełły*. Po wykładach 
rozlosowano między lud kalendarze powieściowa
1 inne książeczki treści naukowej.

Kamioaka strumiłowa. (Choroby zukaśne). 
Szkarlatyna szerzy aię u nas dalej w sposób zastra­
szający, a obok siej pojawia się także dyfterja.

Wskazanem wskutek trgo byłoby zamknięcie szkół 
dla zapobieżenia dalszemu rozszerzaniu aię ty b stra­
sznych chorób.

Krzeszowic*. (Fatalny wypadek) Kolo stacji 
Krzeszowice przejeżdżało wózkiem pewne towarzy­
stwo przez tor kolejowy; w chwili, gdy dróżnik 
spuszczał rampę, powożący wjechał pod nią, chcąc 
się przemknąć na drugą stronę, Pospiech ter był 
powodem nieszczęśliwego wypadku, ponieważ bryczka 
przejechać nie zdążyła i rampa spadla na glo^ę sie­
dzącej w wózku panny E. K., córki naczelnika stacji 
kolejowej w Kłaju, druzgocząc jej szczękę. Nieszczę­
śliwą odwieziono w bezprzytomnym stanie do brata 
w Krzeszowicach.

Nowy Sąos. (Zjazd t,ra iy  poiarnyeh) 
W niedzielę dnia 21 b. m. odbył się tu żjazcf rtrażj 
pożarnych O godzinie 10 rano wygłosił p. Szczer­
bowski, sekretarz Związku strażackiego ze Lwowa, 
w tutejszym gmachu magistratualnym, odczyt o ta 
klyce pożarnej, a następnie odbyły aię wspólne ćwi­
czenia pod kierownictwem sekretarza p. Szczerbo­
wskiego, co trwało do godziny 1 popołudniu.

* Humoryatyezay k&lendars Śmigusa na
r 1903, ozdobiony prreślicznemi kolorowemi ilustra­
cjami a odznaczający się bogaCą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratora wie D zienni­
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35  ct. (70 h a l ) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Szkota muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zostająca pod kierownictwem p of. Henryka Mel- 
i-e-i-Szczawitskiego, przyjmuje wpisy w lokalu szkołj 
ulica Teatralna l, 16, między godziną 10—1 przed poł. 
i od 4—6 popohidniu. 1403

* Współ i j opł tek Stnw głuchoniemych .Nadzi j i‘ , 
urządza w oi dzic ę dnia 28 b. m. w sali .Gwiazdy* 
o godzinie 7 wi^czore a wspMuy opłatek.

* Kasyna urzędnicze we Lwowie urządza w środę 
dnia 31 grudnia b r. wieczorek sylwestrowy przy mn- 
zyce wojskowej. Liczba osób wprowadzonych ogrunczona. 
Listę zarny-i » ę we wtorek, ewentualnie wcze4 liej.

* Wspólny opłztek w Stowarzyszeniu .Gwiazda*, 
odbędz:e się w niedzielę dnia 28 grudnia b. r. o godzi­
nie 2 w południe, na który wydział członków honoro 
wych i zwyczaja ch zaprasza.

* 40 000 koron wynos1 gł'nvna w-grana wn deński»go 
Tow. przemysłu artystycznego. Zwracamy uwagę naszych 
czytelników, ii o ągni.inie odbęd e się nieodwołalnie arna 
15 stycznia 19 3 r.

* w modnej terepji coraz bardziej zalecają lekarze 
użycie naturalnych wód mineralnych, pomiędzy któremi 
wyszczególniają nailep^j F r a n c i s z k a  J ó z e f a  w o d ę  
j o r ż k ą ,  która jest przytem najprzyjemniejszym środkiem 
przeczyszczającym. Wszędzie do nabycia. 1094

Składki ea cele aiyteoznośol pabllczauj lab u& 
radowej.

D la  r o d z i n y  o b ł ą k a n e g o  nauczyciela I. T. 
w Kołomyi, nad słali w dalszym ciągn p j . : Wernero­
wie z Mycowa 2 kor.

D la  To w.  s s k n ł y  l n c owe j ,  zamiast iyezeó 
noworocznych, p Jastrzębski z Sieniawy 5 kor.

Zmarli
Aleksander Z a s o w s k i ,  tnwa-zysz sztuki drukar­

ek ej, zmarł we Lwowie w piątek dnia 26 b. m. w 30 
r. życia

PogrZ' b odbędzie się w niedzielę dnia 98 grudnia 
b. r. o godzinie 3 popołudniu z d mu żałoby przy ulicy 
Sokoła 1. 4, na cm-utarz Łyczakowski.

N r. 5 1  „ B lu s z c z u ” w y s y ła m y  d z iś  
n a s z y m  p r e n u m e r a to r o m .

Notatki litcrackio i artystyczni.
Rżspert.':ar miejskiemu we Lwowio. 

Dziś w s o b o t ę  popołudniu o gotzmie 37* «Żi- 
mowa opowieść1, dramat w 5 aktach W. Szeka 
pirs, muzyka Flotow i. — Wieczorem o godzinie 
77* .Słodka dziewczyna*, operetka, operetka w S 
aktach Henryka Reinhardta.

Jutro w n i o d z i e l ę  popołudniu o godzinie 37* 
,Na Łyczakowie*, obraz sceniczny ze śpiewami 
i tańcami w 4 aktach Fr. Domnika, muzyka M. 
ŚWierzyńskiego. — Wieczorem o godzinie 77* 
.Lekcja tańców*, operetka w 3 aktach Seweryna 
Bereona.

W p o n i e d z i a ł e k  .Słodka dziewczyna*, ope­
retka.

W e w t o r e k  po raz pierwszy .Dług ho­
norowy*, komedja w 3 aktach przez Zygmunta 
Przybylskiego. Rozpocznie .Pietra Caruso*, dramat 
w 1 akcie Roberta Bracco, przekład J. Kasprowicza. 
Debiut panny Wan.'y Orbitównej w roli Mar- 
gerity. P. Orbitówna jest Warszawianką, uczenicą 
tamtejszej szkoły dramatycznej.

W ś r o d ę  (na zakończenie aharego roku) 
przedstawienie sylwestrowe ,Rok 1902*, przegląd 
■cemczny w 19 odsłonach.

Z te a tru . Panna Schuppówna s końcem iega 
miesiąca opuszcza scenę, gdyż wkrótee wychodzi za 
mąż Z tego powodu sympatyczna artystka wystąpi 
jeszcze tylko dwa razy w .Słodkiej dziewczynie*, 
tj dziś w sobotę i w poniedziałek, w którym to 
dniu pożegna s‘ę z nas ą publicznością. Rolę 
w .Słodkiej dziewczynie1, po ustąpieniu panny 
Schuppównej, grać będzie w następnych priedsta- 
wieniach panna Miłowska.

R ep e rtó a r F ilh a rm o n ji lw ow sk ie j. W i o -  
bo t ę ,  2 i grudnia, koncert filharmoniom;, ze 
współudziałem Stanisławy Wysockiej, art. dram. 
teatru miejbk w Krakowie i chóru .Lutni*. 
(W progi*mie Cavida .Pustynia1).

W n i e d z i e l ę ,  28 grudnia, koncert popu 
lamy, ze współudziałem Matyldy Rollównej, artystki 
opery. Program: I. 1. Uwertura do op. .Meister 
singer*; 2. Massenet: .Scence pittoresąuep*;
3. Leoncavsl!o. Arja z opery .Pajace*, odśpiewa 
z tow ork. M. Roliówna II. 1 Czajkowski: .Pieśń 
bez słów*; 9. Sarassate: Cygańskie melodje, odegri 
koncertmistrz Wacław Nedtla ; 3. a) Tosti: .Penso*; 
b) Moszkowski: Walc, odśpiewa M. Roliówna.
III 1. Greg:  Norweskie tańce; 2. Dworzak: Sło­
wiańskie tańce

W e u t o r e k  , 30 grudnia, wielki koncert
filhaimoniczny, ze współudziałem Willy B u r me -  
s t e r a ,  skrzypka.

W ŚFodę,  31 grudnia, koncert popularny, 
ze współudziałem towarzystwa .Chóru akade­
mickiego*.

Z F ilh& rm oąji Repertóar przyszłego tygodnia 
zaprwi ida szereg niezwykle interesujących koncertów, 
w których pierrsze miejsce zsjmu ą występy skrzypka 
Willy Burmcstra i pianisty Leopolda Godow&kiego. 
Nazwisko trgo ostatniego, który wystąpi u nas tylko 
z jednym koncertem, dnia 3 r1y znia. wymieniają 
dziś w rzędzie pierwszych pianistów współczesny h. 
Go >owski znany u nas tylko z krytyk gazet zagra­
nicznych, które wyrażają się o grze jego w słowach 
niezwykle entuzjastycznych, gral zeszłego roku 
w Warszawie, a krytyka tamtejsze z Antonim Śy 
gietyńskim na czele, przyznała mu obok niebywałej 
wprost techniki, głęhokie wniknięcie w ducha wy­
konywanych utworów.

Ryszard Strauss, dyrygować będsie w Fil­
harmonji tylko jednym koncertem, dnia 6 atyssnr.

Kr&k&uer M alere i. Pod tym tytułem za 
mieszczą N . Fr. tresse  artykuł, w którym wy­
szczególnia obrazj’ Wyspiańskiego, Tetmajera, Akaeu- 
towicza, Adjukiewicza, a w dłuższym ustępie z nad- 
zwyczajnem uznaniem wyraża s:ę o portretach 
Augustynowicza. Podnosi wyborne zalety portretów 
pani S. M., a zwłaszcza pani Solskiej, nazywając ten 
obraz p»len .uroczego nastroju*.

,V&demecum*. Pod takim tytułem wyjdzie 
niebawem z druku notatka dla amatorów-fotografów, 
w połączdniu z rejestrem do notowania zdjęć foto­
graficznych, tabelką czułości płyt fotograficzny cn 
'śż stopniach Wsrnrrkś, tabelką a u t o m a t y c z n ą ,  
do szybkiego i łatwego wysiUkania czasu ekspozycji 
płyt, dla przysłon (D afragma) F[8 — F]64 i płyt o 
czułości od 20 — 270 W. dla wszystkich, prjy foto­
grafowaniu zajść mających wypad.ów. Prosfi, nie 
akombinowana, tabelka ta będzie jedynem polakiem 
wydaniem w tym rodzaju.

Amator, który niema pojęcia o fotografji, z tą 
tabelka w ręku, poradzi sobie jak doświadczony 
amator.

Oprócz tego zawierać będzie .Yademecum* 
dodatek w kształcie etykiet na fliszki i słoiki i pły­
nami i chemikaljami fotograficznemi, mający na celu 
usunąć niemieckie, niemile dla polskiego ucha 
brzmiące: .Goldbady*, .Eatriklery*, .F.zirbady*
etc. — Ładnie w płótno oprawna, zestawiona ory­
ginalnie w kraju i w kraju wykonana, zdaje aię, 
że znajdzie .Vademecum* poparcie u polskich ama­
torów, zwłaszcza, że jak aię dowiadujemy, berlińskie 
towarzystwo akcyjne A. G. F. A chce nabyć prawo 
jej tlómaczenia.

Awans styczniowy.
u r z ę d n ik ó w  k o le i  p a ń s tw o w y c h *

W  statusie I. (Oddziały prawnicze i adm i­
nistracja). Tytuł starszego komisarza otrzymali: 
Alojzy Teleżyóski we Lwowie, Władysław Czy­
że wicz (Stanisławów)

Do klasy VIII. awansowali: Dr. Ign. Nycz 
(Kraków), dr. W incenty KrtyjzUltiwicz (Stani­
sławów).

W statusie II (Budownictwo, konserwacja 
drogi żelsznei). Tytu! inspektora otrzymał Ludw. 
Mianowski (Stan slawóęr).

Do kiaiy VII. (starsi komisarze) aw anso­
wali: Jan Grzyb'ń«zi (Stanisławów). Józef Tylce 
(Lwów), Ei w.  Wazl (Kraków), Albin Zazuła 
(L vów), Feliks Sdarhtowski (Lwów), Abr. Sau- 
berberg (Lwów)

Do klssy VIII. (komisarze) aw ansow ali: 
Zdz. Gubrynowicz, Miecz. Niebieszczaóski i Adam 
W afc^ski (Stanisławów).

Do klasy IX. awansowali: Eijesz Rawicki, 
Wissław Bąrzilski i Aleks. Kopyta (Lwów), 
SUo. Bojarski (Kraków).

W  statusie III, Oddział maszynowy i war- 
statowy) Tytuł star. rewidenta otrzymał Józef 
Brauu (Stanisławów).

Do klasy VII. awansował Karol Ullmann 
w Przemyślu.

Do klasy VIII. awansowali: Wojciech Kwo- 
czyóski (Kraków), F n n e . Schwab (Lwów), Sal. 
Allerhand (Żywiec).

Doki  s r IX.  awansowali: Moiż. Katz (S ta­
nisławów), Karol. Zihajkiewicz (Przemyśl), W la- 
dvshw  Jurewicz (Lwó.w), Zygmunt^ Wasilewski 
(Nowy Sącz).

W  statusie IV. (Ruch i wogóle egzekutywa 
kolejowa). Tytuł inspektora otrzymał Karol 
Pauli w Krakowie.

Tytuł starszego komisarza otrzymał Wilh. 
Winkler (Kraków), Zygm. Busch (Gzerniowce), 
Mich. Dziekański (Stanisławów), Henryk FelJt ■ 
m ann (Lwów).

Do klasy VI. (inspektor) awansował Jul. 
Prus-Frankowski, naczelnik stacji w Stryju i 
Ant. Munzbere w Itzkanach.

Do klasy VII. aw ansowali: Józ. Jastm m bsk i 
(Tryjest), Alfred Saller (Kraków), Jan  Czarnecki 
(Stanisławów), Leon Ulrich (Cierniowce). Ant. 
Odzierzyóski (Lwów), Franc. Lechner i Jafcób 
Blumcnfeld (Kraków), Jan Balmoach (Gzer­
niowce).

Do klasy VIII awansowali: Bartl. Stojau 
(Rzeszów), Jul. Rvchlew9ki (Kraków), Michał 
Papsra (Ławoczne), I<n. Synowiec*? (Rzeszów), 
Wład Iwański (Kraków), Józ- R cgiw ssi (Oświę­
cim), Eug. Rożano^ski (Kraków), Filip Rosen- 
garten i Oswald Singer (Gzerniowce). Włodz. 
PdwLwski (Glinna) Józ. Ja himowski (W>gna i-  
ka), Andrz. Talapka (Podgćrze), Stan. Blachow- 
ski (Kraków), Kar. R^cięski (Sjkal), Stef. Kol- 
tuniak (H id izf Ira), Jó ef Blaschke (Ottynja), 
Józef Hauser (Stanisławów), M iksymiljan Nirea- 
stein (Tarnopol), Ludwik Moskwa (Stanisła­
wów), Stanisław Meliń3ki (Lwów), Józef Kullik 
(W orochtc), Wincenty Wawrzyński (KtakOw), 
Jan Mlcoch (Rymanów), Leon Scrassberg (Sta­
nisławów), Izydor Gorgoscb (Kraków), Michał 
H iuptm ann (Sanok) i dr. Józef B 'omberg 
(Kraków).

Do klasy IX awansowali: Mikołaj Deleń, 
Arnold Luka, Andrzej Muller, Józef Szromba, 
Władysł. pisarski, Jan Matejko, Teodor Schmidt, 
K rn il Krzyżanowski, Aleksander Huss, Egid. 
Janiczek, Bazyli Gera, M'kołaj Ostapowicz, Cel­
sjusz Zbudowski, Rumiński A dam . Baz. Surba- 
noś, Wład. Medocba, Aa to., i Wierzejski, Z y ­
gm unt H aas, dr. Loop.ld btarzew ski, Adolf 
Eiferman.

W  statuńe V (kontrola dochodów, rachun­
kowość). Tytuł inspektora otrzymał Antoni 
Kotrba (Stanisławów).

Do klasy VII awansował Władysław Szczer- 
bicki (Lwów).

Do klasy VIII awansowali: Aug. Giżowaki 
(Lwów), Ignacy Brunner (Stanisławów) Alfred 
Putocki i Władysł. Deszkiewicz (Kuków), W ła­
dysław Ziemewicz (Lwów), Jan  Wojciechowski 
(Stanisławów) Jan Żerebeck-(Lwów), Wincenty 
Szczudiowski (Lwów), Jan Raap (Lwów), Emil 
Iffaniszyn (Stanisławów).

Do k u  y IX awansował Gustaw F L rh  (Sta- 
slawów).

W  statusie VI (Oddziały pomocnicze-kanee- 
laryjno). Do klasy IX awansował Andrzej Skul­
sk^ (Wiedeń).

P<dar w kopili węgla w Jawo­
rznie.

W nocy ze środy na czwartek wybuchł 
kolo godziny 3-ciej nad ranem pożar w kopal­
ni węgla w Jaworznie pod Szczakową i zni-

* X tr' i kapelusze F. C. Habiga,
CH4PEAU-CLA0UE, KAPELUSZE .Opera* KAPELUSZE pluszowe, Icdcaowe i flloowe

W Rajoowsz.ch f a a d ^ c ł^

M a i *  c i n  M u l l e r
751 plao Hallokl 14 (obok Banka kipotscznego) we Lwów la
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•zczył dwa *zyby .Helena* i .Paulina,* nale- 
łące do braci Guttmannów. Szyb .Helena,* 
zbudowany z drzewa, spłonął do szczętu, drugi 
o żelaznej konstrukcji doznał licznych uszko­
dzeń. Ponieważ szyb .Rudolfa,* który w sier­
pniu b. r. uległ uszkodzeniu wskutek eksplozji 
kotló^, będzie odbudowany dopiero w maju 
1903 r., przeto w kopalni jaworzyńskiej, z kló 
rej wydobywano codziennie kilkasit wagonów 
węgla, roboty ustały zupełnie i, jak się zdaje, 
przerwa ta potrwa kilka miesięcy. Przeszło dwa 
tysiące robotników jest bez zajęcia.

Pi żar, którego przyczyna jest dotychczas 
niewiadoma, pociągnął za sobą jeszcze inną 
groźną klęskę. Oto zniszczył pompy wodne; nie 
można więc było pompować wody, wskutek 
czego kopalnia z o s t a ł a  j u ż  c z ę ś c i o w o  z a ­
l a n a .  Zdaniem ludzi fachowych ulegnie ona 
zupełnemu zalaniu, co wywoła znów dłuższą 
przerwę w ruchu, Położenie robotników, nie 
mających z powodu braku precy sposobu do 
życia, jest pożałowania godne.

Dwie afery dworskie.
(Telegramy ,De%ennika Polskiego').

G e n e w a  27 grudnia. (Teł. wl.) Arey- 
ssiążę Lopol d  Ferdynand bawi już od 10 dni 
w hotelu ,d ’Angleterre*. Równocześnie z nim 
przybyli księżna i pref. Giron. Księżna pozo­
staje na razie w Genewie, b rat jej wyjechał 
stąd wczoraj.

Księżna chce absolutnie zerwać wszelkie 
stosunki z dworem drezdeńskim i oddała pro­
wadzenie spraw swoich jednemu z tutejszych 
aowokatów. Księżna ma zanm r udać się pó­
źniej na południe, na razie atoli nie opuszcza 
pok ju. Również rie  wychodzi z pokoju jej to ­
warzysz, którego identyczności — wbrsw do­
tychczasowym doniesieniom z De z na  — Pray_ 
były do Genewy z Drezna urzędnik dworski, 
dotychczas stanowczo zbadać cia mógł. Urzę­
dnik ów domyśla się jednak, te towarzyszem 
księżnej nie jest prof, Giron, lecz najmłodszy 
lekarz dworski z Drezna, który był przy osta­
tnie m rozwiązaniu księżnej. Lekarz ów liczy lat 
25, jest smukłym, pięknym mężczyzną, o dy­
styngowanych ruchach.

Arcyksiążę Leopold Ferdynand zamierza 
wyjechać do Afryki p&ludniowej.

Księżna musiała kupić tu bielizoę i ubra­
n a ,  gdyż przybyła bez wszelkich rzeczy. Policja 
włoska otrzymała zarówno dziwne, jak dyskre­
tne zlecenie. Oto proszono ją, aby w razie, 
gd?by księżna zamieszkała nad jeziorami ws 
Włoszech górnych, na Riwierze, albo w innej 
okolicy Włoch, pilnie ją strzegła i jak naj­
szybciej doniosła, czy ks ężoa powiła dziecko i 
acy stwierdziła dokładnie dzień, godzinę, miej- 
s e i okoliczności, towarzysząc* narodzeniu się 
dziecka.

G e n e w a  27 grudnia. (Tel. wl.) Dawny 
członek redy związkowej, ndwokat Lachansl, 
prosił dzienniki tutejsze, aby o ks'ążnej pisały 
z \ ielką rezerwą. Po onegdajszej rozmowie 
Lathauala z księżną, postanowiono ogłosić u- 
rzędowy komunikat, który brzm i: .Arcyksiążę
towarzyszył siostrze swej do Genewy, aby jej 
być w kłopotach pomocnym i pozostanie przy 
niej póty, póki cała sprawa nie zostanie osta- 
tfcezn e uregulowaną. Oboje będą w Genewie o- 
czekiwali rozwikłania stosunków. Księżna ni* 
powróciła do Drezna i nie powróci, gdyż oba­
wia się, że zrobią ją natychmiast cborą, to 
znaczy, że będą uważali ją  za obłąkaną i osa­
dzą w zakładzie dla obłąkanych. Tymczasem 
ma się ona zupełnie dobrze i wcal* nie czuje 
się chorą. Obecnie przez swego adwokata 
poczyni kroki, aby uzyskać rozwiązanie małżeń­
stwa. Wogóle pragnie użyć wszelkich środków 
jakie t j l io  będą potrzebne, aby, jeśli możliwe, 
doprowadzić do pokojowego rozwikłania całej 
afery*.

D r e z n o  27 grudnia. (Tel. wl.) W ko­
łach dworskich opowiadają, ii w pierwszej 
chwili po cdjeździe księżnej i jej brata, nie- 
tylko w. ks. toskańscy, ale także saski nasętpca 
tronu sądzili, ż - właściwie uciekł tylko arcy­
książę Leopold Ferdynand, a księżna pojechała 
z nim tylko dlatego, aby uchronić go od po­
pełnienia wielkich głupstw. Wiedziano bowiem, 
jak  oboje serdecznie się kochali. W pierwszej 
chwili nie wiedziano więc w Dreźnie o przy­
czynach ucieczki księżnej i sądzono, że księżna 
wkrótce powróci. To też tlómaczy, dlaczego 
pierwsze wiadomości brzmiały, że następca tre- 
nn oczekuje powrotu żony. Dopiero gdy do­
wiedziano się o przyczynie ucieczki, następca 
tronu zwątpił o powrocie żony.

G e n e w a  27 grudnia. (T tl. wl.) Kore­
spondent tutejszego Tayblattu  rozmawiał a- 
dwokatem arcyksięcia i księżnej, p. Lr chanatem. 
Rzekł o n : Cóż mam panu powiodziećP Poło­
żenie księżnej jest opłakane. Nie chce ona pod 
żadnym warunkiem wrócić do męża. Należy 
teraz być cierpliwym i czekać rozwiązania spra­
wy. Nie może steć się nic nowego, gdyż księżna 
będcie w G.newie oczekiwała rozwikłania swej 
r-fery. Sprawę arcyksięia daleko łatwiej można 
załatwić, n ż sprawę księżnej. Areygsiąże z ufno- 
ś ią pstrzy w przyszłość.

W le d e ft  27 grudnia. (Tel. wl.) Majątko­
wo arcyksiążę nie bardzo dobrze stoi. Ma 
przy sobie najwyżej 100.000 koron. Wprawdzie 
jest spadkobiercą m ajoratu po arcyks. Janie 
Salwatorze (Jan Ortb), ale ponieważ dotych­
czas śmierci Ortha urzędownie n ij stwierdzono, 
przeto na razie do m ajoratu tego jeszcze nie 
ma praw żadnycb.

G e n e w a  27 grudnia. (Tel. wł.) Arcy- 
książj L opold F 'rdyoand  odjechał z Adamc- 
wiczówną do Montreux.

W ie d e ń  27 grudnia. (Tel. wl.). Człon­
kowie domu cesarskiego zostali urzędownie u- 
wiad mieni o wystąpień u arcyksięcia Leopolda 
Ferdynanda z rodziny cesarskiej.

W ie d e ń  27 grudnia. (Tel. w/.). Dzien­
niki dónoszą, że na dworze sa?kim"pairow2ly 
niemożliwe stosunki. Księżna często skazywaną 
była na areszt domowy za wykroczenia przeciw 
etykiecie, stała zupełnie ped kontrolą dam dwor- 
skieb, a mąż oszukiwał.

Wypadki w Wentzuali.
(Tel. Dzień. Polsk.).

N o w y  J o r k  27 grudnia. Według tele- 
;ramu z La Guayra, wartość wenezuelskich o- 
;rętów, zajętych prz6z mocarstwa, które prze­

prowadzają blokadę, nie przewyższa kwoty
5000 dolarów.

L a G u a y ra  27 grudnia. Biuro Reutera 
donosi: Angielski krążownik „Tribune* zajął 
dwa wenezuelskie okręty.

B e r lin  27 grudnia. Biuro Wolfa donosi, 
że dnia 22 grudnia rozpoczęła się blokada portu 
Puerto Cobcllo, a dnia 24 bm. blokada Mara- 
caybo.

L a G u a y ra  27 grudnia. Holenderski 
parowiec ,P rinz  Willem II* zawinął do tutej­
szego portu i zamanifestowawszy wśród zwy­
kłych formalności swą obecność odpłynął do 
Trinidadu, nie komunikując się wcale z lądem 
stałym.

C a r a c a s  27 grudnia. Ludność w La 
Guayra czyni odpowiedzialnymi za ostrzeliwanie 
portu Puerts Cabello, dyplomatycznego zastępcę 
N>emiec, Pilgrenia i włoskiego ministra prezy­
denta De R ira i jest na nieb rozgniewaną. 0 -  
bawiają się, że codzienne przechadzki tych po­
słów po wybrzeżu w La Guayra mogą wywołać 
poważne demonstracje przeciw nim.

Tutejsze cidaozitmskie kolonje, szczególnie 
niemiecka, pro estują przeciwko wykonywaniu 
blokady w ten sposób, że nie pozwolono am e­
rykańskiemu parowcowi zawinąć do portu w 
Caracas. Od chwili rozpoczęcia blokady poczta 
mogła być doręczana w porcie tylko przez ho­
lenderski parowiec, który tu wczoraj przybył.

W a s z y n g t o n  27 grudnia. Prezydent 
Roo8tveU nie przyjął urzędu sędziego rozjem­
czego w sprawie zatargu wenezuelskiego. Spra­
wa ta bedne przeto oddaną sądowi rozjemcze­
mu w Hadze. Castro zgadza się na to. Bloka 
da będzie zniesioną. Mocarstwa pretensje swe 
zredukowały.

Podróż hr. Lambsdorfa.
(Telegramy , Dziennika Polskiego*).

S o f ia  27 grudnia L im bsdcrf konferował 
s przywódcami różnych strounctw  w sprawie 
macedońskiej

Borys Sarafow powrócił do Sofji.

DEPESZE
telegraficzna i telefoniczne.

Z Afryki południowej.
D u r b a n  27 grudnia. Przybył tu m inister 

kolonij Chamberlain, witany przez naczelników 
władz z gubernatorem na czele. Ludność urzą­
dziła ministrowi burzliwą owację.

Stosunki na Bałkanach.
S ta m b u ł 27 grudnia. Porta rozesłała 

wszystcim ambasadorom kopję depeszy wataho 
z Salonik, donoszącą, że nieprawdziwe są wszel­
kie wiadomości o ucisku i prześladowaniu nie­
winnych.

Władze rozwinęły skuteczną działalność; 
spokój i porządek są zapewnione.

Boiruchy robotnicze w Rosji.
R o s to w  n a d  D o n e m  27 grudaia. 

Wrzenie wśród robotników w warsztatach kolei 
władykaukazkiej nie nstaje. Roboty mimoto idą 
dalej. Policja i wojsko utrzym ują dozór nad 
robotnikami. W  ostatnich dniach atakowali mło­
dociani robotnicy kozaków, stojących pa straży 
kolo warsztatów i obrzucili ich kawałkami, że­
laza, przyczem jeden z kozaków odniósł ranę.

Zatarg rosyjsko-turecki
S t a m b u ł  27 grunia. Ponieważ naczelnik 

miasta Bajazed (w Turcji azjatyckiej) nis wy- 
wiesii w dniu imienin cara chorągwi na bu­
dynku miejskim, dał mu konsul rosyjski do zro­
zumienia, że go nie przyjmie, gdy przybędzie 
składać gratulacje. Wskutek energicznych kro­
ków poczynionych przez rosyjską ambasadę, 
naczelnika Bajazedu złożono z urzędu; a nadto 
turecki m inister spraw wewnętrznych musiał 
z powodu tego zajścia złożyć wyjaśnienia i u- 
sprawiedliwiać się u rosyjskiego am basadora 
Zinowjewa.

KRONIKA
i o s t a t n i e j  c h w i l i .
Linia telefoniczna Lwów-Kraków, jakotrż 

obydwie linie Kraków-Wiedeń przerwane, wskutek 
tego depesz telefonicznych nie otrzymaliśmy

Śmiertelne zadławienie. Prebeudarjusz za­
kładu nieuleczalnych im. Bilińskich, nieuleczalnie 
chory, a przytem upośledzony nieco na umyśle 
Jan Makohon, jedząc wczoraj w południe mięso, 
zadławił s:ę znajdującą przy niem kością i nim le­
karska pomoc nadeszła, wyzionął duch*.

Rozmaitości.
W alka l  gruźlicą W Paryża umiera 

rocznie na suchoty 19.000, * w całej Fraaeji
900.000 osób. Wobec tego sprawa walki z gruźlicą 
jest dla Francji palącą. Popieraniem walki tej zajął 
się gorliwie Figaro paryski i otworzył składki na 
budowę uzdrowiska dla suchotników w Bligny pod 
Paryżem, oraz lecznicy w Paryżu. W przeciągu 
trzech dni nadeiłano do redakcji 746.0 78 fr.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  27 grudnia. 

(fr.). Tymi dniami otrzymały zarządy 
wszystkich większych kolei prywatnych, tj. ko­
lei północnej, Statsbahnu, kolei południowej, 
kolei busztiehradzkiej i kolei .Uścia do Cieplic* 
rekrypt rządowy z wezwaniem, aby podobnie, 
jak to czynią koleje państwowe, zestawiły jak 
najrychlej wykaz wszystkich potrzebnych w naj­
bliższych latach inwestycyj, tj. wagonów, loko­
motyw, mostów i konst-ukcyj żelażnysh itp. i 
ażeby te wykazy przedłożyły ministerstwu kolei 
żelaznych wraz z wnioskami co do pokrycia 
kosztów tych inwestycyj. Propozycje te będą 
następnie przedmiotem rokowań między rządem 
a zarządami kolei prywatnych. JesUo więc dal­
szy ciąg akcji wdrożonej przez rząd na korzyść 
fabrykantów żelaze. Z Pesztu donoszą, że w 
połowie stycznia w niesie rząd węgierski w sej­
mie przedłożenie inwestycyjne, w którem do­
magać się Lęizie kredytu 200 miljonów koron 
na rozmaite inwestycje. gg

— B ro d y  27 grudnia W bieżącym tygo­
dniu dowozy zboża rosyjskiego na tutejszym targu 
zbożowym wynosiły przeciętnie 20- 25 wagonów 
dziennie.

W silnem usposobieniu nie zaszła zmiana.
Sprzedawano: hreczkę z bliższych okolic po

4’27 do 4 30 rs., z dalszych ck'lic zaś po 4‘50 
do 4 '60 rs . ; proso z dalszych okolic po 4'07 
do 4 30 rs., groch z bliższych okolic po 5’— do 
6 50 rs.

Otręby pszenne z bliższych okolic po 3 ' -- do 
3*10 rs., otręby żytnie z bliższych okolic po I  35 
do 3 50 rs.

Wszystko za 100 klg. transito i  la rinfusa, 
stacja kolejowa Brody.

Siny mik (usposobienie mdle) po 46 de 48 k. 
(oclony) za 100 klg brutto za netto.

— W ie d e ń  2 7 grudnia. Stan Bank* ui 
stro-węgierakiego z dniem 23 bm.: Banknotów w obaa- 
gu: 1,529,407.000 (w porównaniu a poprzednim 
tygodniem mniej o 1,829.000); rezerwa kruaaoo 
wa: 1,472,202.000 (mniej o 2,923.000); portf# 
wekslowy: 2 '7,740.000 (więcej o 23,959.000),
lombard papierów: 46,465.000,(więcejo 1,229.000) ; 
banknoty wolne od podatków: 337.973.000 (mniąj 
o 986.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

— W i e d e ń  27 grudnia. (diałda  cV>- 
&**«), (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszaawa aa wiosnę od 7'86 do 7 87, na
maj czerwiec od *— do — *— żyie sa wiosnę
od V — do 7’01, na maj-czerwiec od —•— do 
— kukurydza ca maj-czerwiec od —' — do 
— j swiss *a wuwnę ad 6 50 Jo 6'51 ;
rzepak aa styczeń-luty od —'— d o  , aa aier-
pień-wrzesień od — ■ — ie  — j olej rzepakowy 
aa styczeń kwiecień ed — •— do — '— . Usposo­
bienie mdle Pogoda łagodna.

W ie d e ń  27 grudnia. (Giełda poranna 
godz. 10'45). Marki 117‘17, Renta majowa 1 0 i‘30 
Węg. renta koronowa 97 85, Akcje austr. zakt. 
kred. 676'75, Akcje węg. zakł. kred. 716 '—, Akcje 
Anglobanku 269 50, Akcje Unionbanku 582 —, 
Akcje Bankvereinu 44 50, Akcje Lfinderbanku 
395'fO, Akcje koleji państwowych 677 25, Lom­
bardy 62 50, Akcje koleji Elbethal -  * - ,  Akcje 
fabryki broni — •—, Akcje tytoniowe 333 '— , 
Akcje Alpiny 369*50, Akcje Rima Muranyi — • —, 
Akcje pragskiego tow. zel. , Losy tureckie 
113-50, Ruble 252 75, 4%  Galie, pożyczka kr. 
z 1893 r. 97*40, 4% Listy zastawne Banku kraj. 
97*—, 56 1. listy tow. kred. ziemsk. 96'27. Uspo­
sobienie rezerwowane.

Przyjechali da Lwowa.
dnia 27 grudnia 1902 r 

HOTEL GEORGE. Hr. S. Piciński z Grzymałów*. 
Hr. S. Stadnicki z Drezna. H. Karczewski z Morańca. S. 
Syroezyńki z Kijowa H. Benis z Wiednia. K HaL-em z 
Woł -zyniec. W. Żerebecki z Białej. S. Michałowski z 
z Pcdila ros. B Czemeryńeka z Rzesiowa. Hr. 4 Grn- 
szyński z Podola ros. K. Wydzka z Osieka. K. Hahn Z 
Krakowa.

TKATR MHJSK7 WS LWOWIE.
W sobotę 27 grudnia, o gods 7 wt

SŁODKA DZIEWCZYNA
(Dss sflsse Madei) 

operetka w 8 aktach Alekssndrs Landesberga i Leena 
Steina, prztklad Adolfa Kiczmana; muzyka Htnryka 

Reinhardta.
0 S 0 B T :

Hrabia Liebenburg 
Lizeta, jego kuzynka 
Jan, jego synowiec 
Florjan, malarz 
Lola Winter 
Kasia Weyringer 
Prosper, sekretarz hrabiego 
Kiapper, służący Jana 
Ketty 
Fanny
Anatol, przyjaciel Jana 
Maks, przyjaciel Jana

Malarze, modelki gońcie, służba.
Rzecz dzieje a ię : 1 azy akt w pracowni malarskiej 
Jana w Wiedniu, 2 gi i 3-ci akt u hrabiego Lis* 

benburga na wsi.

p. Lclewios 
pni Okońska 
p. Czerwiński 
p. Okoński 
pna Schuppówns 
pni Kliszewsks 
p. Malawski 
p Kiczmsa 
pna Matkowska 
pna Ostrowska 
p. Kratochwil 
p. Czystogórski

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

PodziękiwMle serdeczne raczą przyjąć JE. minister 
dr. Piętak, JE. prezyd. dr. Tchorznicki, W Panowie dr. 
Grek i dr. Byk i wszyscy ci, kórzy polepszenie bytn 
łaskawie u ck. rządu nam wyjednali. A sa gorliwe sta­
ranie tym celu serdeczne .Bóg zapłać*.

Z  grona pomocniczy ztraży więziennej tądu kraj. 
karnego we Lwowie.

A d w o k a t

Dr. B. Ostaszewski
przeniósł kancelarję do sąsiedniego domu wiica 

T e a t r a ln a  1. 7 .

Dr. Teofil Zalewski
ordynuje

w chorobach uszów, nosa, gardła 1 krtani.
w  o L w o w i e ,  u l ic a  S y k a tu a k a  1. 38,

od 8—6 po .ołudniu 1808

iisljtut ttehiiczno > dentystyczny
Lwów, ul. Kepemika L 8, 911

w którym wykonywa aię plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez boln, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, zlocie i bez płytki. 
Reperatury s prewincji uskutecznia odwrotni*. 

I n s ty tu t  o t w a r t y  M ży  d z ie ń .
Lekarz - dentysta Tsehnik-dentyata
J f .  Lisowski. Zyom um  Stobiecki.

P r z y  r e u m a ty z m ie ,  g o A c c u , 
p o d a g r z e ,  I s c h ia s ie ,  

lu m b a g o ,  p o r a ż e n ia c h
najlepiej kąpać się w przymieszce

Mattoniego soli borowinowej.
Czai trwania kąpieli, ciepłotę I Ilość przymieszki usta- 

nawla lekarz
S k u tk i  z a d z i w i a j ą c e  

już po kilku kąpielach 
Mattenlago borowinowa sól znajduje aię we wszystkich 
aptekach, droguerjach i składach wód mineralnych. 

Broszury i sposób użycia bezpłatnie. 548

Dyplomowana położna

Wiktorja Libańska,
ni. Ossolińskich 1 11. 11M

Franciszka Józefa 
woda gorżka

je st najlepszym naturalnym środkiem prze 
esy szczającym. Wszędzie do nabycia.

1094

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

4*/, listy hipstMZH
« m  Ody bfHttum
8*/. Iłaty klpotsozis prmjowue 
4*1, il«ty Tsw- kroćyt zl*w*klsy,
4V / ,  lloty Ezokn krełowsgo 
4*1, Katy Buk* krajowoga 
f  •/, obligaolo komunalne Baska krą|ow«to 
4*1, połyszkf kroławą 
4 */, gai. sMIeuJo proplnsyjas I wszelki* 

rwty pośatw*w ■
Nadto poloeuay: 58

Ak*J* gali*. Tswarzystwa aiektryunag*.
Papłwy ta sprzedaj* I kip*]* p* najdokłkdslsjuya karaś* 

dzianym.
KAJTTOB WYMIANY

c. k upizyw galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.
Znak korka wypalonego 5085

Dla
ochrony
przed

fałzzer-
ztwem.

Mattonieto

Uiitiler
Szczawa.

N ajn p ia lsze
Najpiękniejsze rap:ery listowe 
w kasetkach od 60 ct do 15 
rł Nowości w g lanterji frsn. 
i 1(: 0 innych przedmiotów n i 
podarki poleca M gazyn sztuk 

|  p ięknych  |
S t a n i s ł a w  G a b r i e l ,  u<. Karola 

Ludwika 1. Wysyłki odwrotoie. 8)22

Maść na odmrożenie
jest to jedyny środek iparrądzooy ze 
starych przepisów  domowych, który luesy 
sianowcz-ł każde odmrożesie. Wyayia 

opłstDie za nr dr słaniem 1 k .
W . K O T U L 8 K I ,  J e z i o r z a n y  

koło Buczacza. 1880

& riffmriKo
Biuro gazet i ogłoszeń

we Lwowie, ul. Kiliński* go 1. 1, (na­
przeciw kawiarni wiedeńskiej) poleca:

Wrzyst le cz**op'«ma europejskie
codzienni- i perjodyerne (polityczne, Ban­
kowe, fachowe, i,-lustracje żnraale mód, 
broszury powieściowe, kalendarze i t. p. 

po enaoh tylko redakcyjnych. 
Przyjmuje także prensneratę sa pi­

sma z wysyłką na prowincję. Wszystkim 
mcim prenumeratorom ręczę sa ś-.isłą 
i szybką ekspedycję

Umieszcza we wszystkich pismach 
miejscowych i ze miejscowych wszelki* 
ogłoszeni;, (inserstyj po can&cb możliwie 
najniżsi..-h, 1394

O O O O O O O ^ O O O O
■i-3

■ a
p ś

o s

U i
u h
“ a Z  » 5

.5 t-.z: O > ._  £*

TJOCL

oooooooooooo
Pauż

H a u a m a n t ,
L w o w s k i#

(46 razy premiowało) 
O d *•/,. do */, do widzenia

Filadelfa.
Wstęp 10 ceotóv.’ 1400

Wykaz listów zastawnych
galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego

wyczuwanych w dniu 15 grudnia 1902 roku:4% -owych dawnych przy 120 em losowaniu w pumie 52 500 xl. a. w. (105 000 Koron).
4% -owych 41-letaicb przy 49-em losowaniu w sumie 18.100 d. a. w. (82.200 Koron).

4L °|o  W .  Bu.

Ser. I. 
a 10000 11.

Ser. III. 
a 1 000 11.

Ser. IV.
A 500 11.

Ser. V. 
a 100 11

581 11742 6035 12656 18089 20036 22893
11784 5883 12711 18108 20041 22962
12361 6948 13086 18205 20096 23184
13162 7217 1338 L 18355 20170 23258
13460 7247 13566 18376 20173 23434
13562 7320 13638 18408 20197 23449
13895 7340 13710 18412 20248 23487
13948 7679 13757 18519 20276 23545
13989 8002 13944 18552 20361 23636
14202 8069 13960 18620 20596 23914
14355 14225 18645 20603
14358 14447 18752 20661
15249 14512 18781 21014
15858 14824 18795 21088
15874 14908 18806 21187
15887 14966 18831 21194
16162 15009 18881 21224
186d4 15260 18889 21231
18908 15507 18933 21263
18985 15803 18972 21476
19162 15*58 19090 21543
19278 16933 19127 21552
19549 16394 19129 21760
19797 * 16653 19239 21855
19828 16863 19296 21879
20354 17063 19322 21903

17069 19339 21987
17119 19343 22039
17120 19364 22145
17265 19415 22169
17336 19517 22236
17479 19757 22401
17482 19884 22419
17491 19942 22631
17969 19980 22712

1398 41 41-letnie.
S»r. II.

A 5 000 U.
Ser. HI. 

a 1 000 11
Ser. IV. 
b 500 11.

Ser. V. & 100 fl

177 68 382 81 501 773 1276 1578
728 163 668 774 1286 1613

1123 255 572 777 1287 1627
1328 274 594 805 1304 1697
2276 279 650 904 1310 1732

287 651 921 1344 1743
293 692 952 1375 1749
305 698 982 1378 1769
326 702 1005 1384
406 718 1066 1422
417 743 1086 1490
431 759 1097 1494

Dyrekcja galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posizdaezy po­
wyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 30 czerwca 1903 począwszy, do kasy 
tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z oznaczonym 
dniem nstaje i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu kapitała potrącone.

Pierwsza w kraju

Fabryka wyrobów z papieru
8. W. NIEMO J O WSKIEGO

Wa LWOWIE 
pnjICk hr. Skarbka (dawna SabCAjmowó)

połeoa: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i L d. 
Do nabyeia w sklepie przy p ła c a  K a rja o k im  k A 

w — iynh handlach papierowych wa Lwowie i na p m d n ęjL
1 n i m  n » l a  AĆb M A  M



4 BZIBNNIK POLSKI z dnia 28 grudnia 1901 r

&n o n

Heilmann Kohn i Synowie
c. i k. nadworni dostawcy

we Lwowie, plac Marjacki 5,
polecają swój bogato zaopatrzony 1180

8kład ubrań
m ęsk ich  i d la chłopców .

Ceny stałe fabryczne, uwidocznione na każdej sztuce.

Kawiarnia Amerykańska ^ p B
przy nllcy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie 1073

C o d z i e n n i e  koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9-tej wieczór.

©©

©
©
©
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©
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Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie

poleca

H O R O S K O P
P a m i ę t n i k  z e  s k a r b c a  p o e z j i  p o l s k i e j

ułożyła

WANDA ŻELEŃSKA
1182 wydanie II, powiększone

IMF* służyć może za albom autografów.

Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie koron 4 —, ze złoconymi brze 
gami koron 5 -— 

z przesyłką pocztową 45 hal. więcej.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

©
©
©
©
©
©
©
©
©
©

©
©
©
©
©

G o o c o o r o o o o o aoooóooooooooo
Z ces. król. upnyw. fabryki. n

w e  F r e i w a l d a u
•w . król. dstiswcćw dla autra-węgionkioga dwom

P Ł Ó T N A ,  S T O Ł O W A  B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZN IK I, C H U ST K I,  ŚC IE R K I

HF* i wtx«lki« inne wyroby " W
pslsss aajtaniej handel

Jana Riedla
we Lwowie. 10

i :  op. odtprzodtjącym, w iaideialom  hoteli, rs- 
( ta a ia ło rck , dla *zp! • zakładów kąpielowych ! p rb ) '« ry cb

OQ
Ł ł g O O O O O O O C O O O O ( X f f l O O O Q Q Q O Q

0 połowę taniej
niż gdzieindziej 1370

N A J P I Ę K N I E J S Z E  S O R T Y M E N T A
do upiększenia Bożego drzewka

po złr, 1.—, 150, 8.50, 3 50 5.—, 6 50 do złr. 10. Śwl-ce stearyno 
we pudełko ct. 15, 25 do 75. Włesy aniołów koperta 3 ct. Licbta- 

n o  patentowane turin 15 ct., po-eca magazyn firmy

Kauczyiiski & Oborski
Karola Ludwika, L W Ó W ,  fllja obca Hilicka

I

l « X X O X * M l

R o k  z a ło ż s n f a  1 8 8 2 .

RUDOLF GEBIIRTH
FABRYKA METALOWYCH I ŻELAZNYCH WYROBÓW

C. I k. nadworny W  maszynista 

FABRYKA i SKŁAD
tylko W iedeń  VI!., KA1SERRRHSSEI. 71,

p r z y s t a n e k  B a r g g n R s e  kolei miejskiej i tramwaju elektrycznego 
poleca zwój największy i najobfitszy skład

PIECÓW do stałtgo palenia, 
da regulowania temperatury, najpiękniej 

emaliowane,
KUCHNIE od najmniejszych, do naj­
większych rozmiarów,

Żelazne ruszty o czterech I pięciu kantach 
Piece do kąpieli I wenny z Lnego żelaza,

biało emaliowane bardzo eleganckie, 
Patentowane wkładki do pieców kaflowych 
Aparaty suszamiane dla fabryk cykorji 
Piece do pieczenia dla piekarzy i cukierników 
Kominki gazown najnowszej konstrukcji,
Duże kaloryfery.

Własna odlewaruia i Zikład emaliewauia.
Przyjmuje emaliowania aa żelazie łanem 

| T  T e l e f o n  I f r ,  0 8 4 .  ~ W a
kutem.

7030

Hotel i Pension Savoie |
1897

w  N e r v i
(kolo G e n u i )  

połażony tuż uad morzeni poleca się 
na seron  obecny.

Całkowite utrzymanie 8 do 12 franków. — Elektryczne 

oświetlenie. — Lift. — Centralne ogrzewanie.

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój-
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny drak na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Dotąd Blezrtiwnany!!!
w. M a age ra
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochronionem

W i l h e l m a  Ma a g e r a  
w Wiedniu.

Flaszka duża żółtego 2 Korony 
„ „ białego 3 „

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po­
lecany także dla dzieci z powodu łatwej strawnosol, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wznoonlenle oałego orga- 
ulznu, szczególniej piersi ł płuo, przybytek wagi 
olała, polepszenie toków, Jakoteż oczyszczenie krwi.

Do nabyca w  b a r d z o  w i e l o  a p t e k a c h  I 
I d r o g n e r j a c h  A n e t r o - W ę g i e r .

Główny skład i miejsce wysyłek na monarchję
austro-węgierską 1119

W.  M aager, Wiea, III 3, H eanarkt, 3.
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

M . J A K U B O W S K I
p > edtem

J A K U B O W S K I  i J A R R A  plac Marjacki I. 10.
JE? z?s?czyt pole ić wyroby z chińskiego srebra, platerowane, bron­

iowe i z p awdziwrgo srebra, jako to : nakyola otołowe, neie, widelce, 
łyikl, łyżeczki, przedmioty ozdobne na pod..rk , oraz arłykcły kościelne: 
licht rze, monstran je, kielichy, krzyże, żyrandole i t. p.

Przyjmuje wszelue reperacje do po-1 c .n'a, posrebrzania, niklowania 
i bronzowania. Wypożycza nakrycia .sztućce stołowe na większe zebrania.

P uszek do czyszczenia srebra i zioti, 1121
& B T  C e n y  f a b r y c z n e .  — Cennik d umo i cpłatnii. *WhB

Od dawien dawn zo owej docraol I zapaohu znaną prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego 

13 p o le c a  H A N D E L

W. A D A M O W I C Z A
w B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem

funt ,fsm ijnej* bardzo d o b r e j .....................1 *40
funt .Melange de Mesrau* w oryg. opakow. 250 
funt .Imperial* Cesarskiej w oryg. i paków. 3 50 
funt ,Oiruehów* z najnow. berbat kwiatów. 1 20 

Z  B R O D Ó W !! KAWA .tEYLON* znakomita fn-nco 5 kilo 8’ 
GRZYBKI litewskie suche bard o ładne pół k 140

( Moja prawdziwa woda kotoóska
destylowana podług orygie.lnej \  
recepty, yynalazcy mojeg pra- 1 
dziada : znaną jest we wszyst- f  
kich częściach świata, z puda- \  
nym prawnie znakiem o bron. €

Johnuu M a ria  Farina >
Koln, Julisrli-Platz nr. 4,

dostawca Ji go Apost lskiej Moś d Fr mciszka Józefa I., cisarza 
4  i ■ i. I król. w ę'., j-k też i wielu innych c. i k dworów
r  Jenerainy zastępca dla Acstrji, Węgier i Rosji 1188
< J ó z e f  Gol i ger  we Lwowie

patentom

Aptekarza Thierrego (Adolf) LIMITED 
prawdziwa

centyfoliowa maść naciągająca
jeot najsilniejszą m aścą ciągnącą, wywiera preez swe 
gruntowne oczysz -zecie kojący szybko leczący skutek przy 
najbardziej zastarułycta ran.eh, nw. lnia wskutek roz­
miękczenia skóry od zarazków wszelkiego rodz jn. Do 

nabycia oocztą frai co 2 słoiki po 3 k. 50 h u

AjM erza T b ierifep  (Adolf) LIMITED w P arad z ie
obok Rohlteoh-Seuerbrunn.

Należy un’kać imitacyj i zwracać uwagę na zo-jdującą 
się pa każdym słoiku markę ochronną. 6009
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najlepszy ze wszystkich przypraw do zup i potraw
Jsst pożywnym, działa pobudzająco na apetyt, ułatwiająca 

oa trawienie.
Przez lekarzy polecony. Wielokrotnie premiowany

Słoik próbny 65 gr. 1 kor., Flatzeczka próbna 65 gr. 60 h
Do nabycia we wszystkich aptekach, droguerjach i 

handlach korzennych i delikatesów.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
XGłówny skład u Piotra Mikołascha I Sp. we Lwowie.

XX XXxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

$  Bardzo ważne dh. przemysłu.

Motory gazowe
wyrobu największej firmy angielskiej Tacgyes Limited w Birmingham, 
najlepsze b-zwarunkowo w całej Europ e o czem się przekonać pro­
simy przez zażądanie od nas i fert, sprzedajemy jako wyłączni zastępcy 

na Galicję i Bukowinę

J. MOŁOŃ i H. WINIARZ
1881 SKŁAD MASZYN
I przyborów technicznych dla wszelkich gałęzi przemysłu

w Krośnie.%
x
i g e g g g g g g g j s g g g o o o o g g g g o ^ y  

Zegary pendułowe z muzyką
są ostrtnią nowością w wyrobach zegarmistrzowskich Te 
francuskie miniat iowe pendułowe zegarki są 69 cent. 
u?cii.)w długie. Skrzynka zup-łme <j.k wzór) z m tur lnegi ,  
orzecbowpgo drzewa, delikatnie polerowane Z sztucznie rze­
źbioną osadą, wygrywa każdej godziny najpiękniejs e mars e 
i tańce. Cena ze skrzynką i opakowaniem t y l k o  8  złr. — 
Taki sam zegar bez przyrządu muzyezneeo, jednak bijący 
godziny ze skrzynką i or d awaniem t y l k o  «  zł. — Te 
zegary nie tylko idą doskonale ped gwarancją, ale są też 
wskutek wspaniałego wyg!ądn prawdziwie pięknem ele­
ganckim umeblowaniem, be dzik z dwenkiem i oświetl ną 
w nocy tarczą zł. 1 7 0 .  Budzik z muiyky grający zamiast 
dzwonienia złr. 6 '—. — Niklowany remor oir złr. 8 ' 
Prawdziwy srebrny remontoir z podwójną koptrtą złr. 5  5 0 . 
Wysyłka tylko za zaliczką. Niekonweniuące prryjmnje się 

napswrót, pieniądze zwraca się, dlat-ga nie ma ryzyka.
Duży Ilustrowany cennik zegarków, łańcuszków I pleriolsn- 

ków grttis I grsnoo. 7C32
Katolicka firma (założona w r. 1860)

Józef S p ierin g  W ed eó .. L Pcstgasse Nr. 2—5.

8119 NAJPRAKTYCZNIEISZE

Podarki dla pań
poleca w wielkim wyborze

FERDYNAKD GUTTLER
ul Halicka 20 L W Ó W  plac Halicki 3

P a & k i  WELONIKI
■ © T T O B E B K I  ż a b o t y

Słynne ze swej dobroci 

RĘKAWICZKI „Olana”
Wachlarze

z piór strusich i fantazyjne

Perfumerję
w ozdobnych kacetach

WODA Kolońska 
Nowości

w szpilkach i grzebykach do 
włosów

Ceny jak

SZA IKI koronkowe 
i fazowe

SZALE jedwabne
Kapuzy teatralne 
Kołnierze koronkowe

Bfuzki i halki
jedwabne i sukienne

Pończochy
najniższe,

Przedostatni tydiieńl

C i i n w  niesdstłalme 
15 stycznia 1903.

Losy Tow. przemysłu artysty­
cznego po t koronie.

Główna wygrana

kor. 40.000 kor.
poleca: 1337

M. Jonasz, Kitz & Stoff, M. Klatf.Jd, 
Jakób Strob, Kcrmann. Feiger.banm, 
S imueły & Landau, Scbtitz i Cbajes 
Augnst Sch.Uenberg i Syn, Sokal i 
Ld.en, domy bankowe we Lwowie.

f i !
X
X Czeskie fabrvki szkła

AUcrin. towarzystwa i t r z e i y s l a  u l M m
JlZSStiffl F r y d e * . S ie m e n s

o rocznej produkcji fUszek 140 mlljonów sztuk, polecają
na piwo, wino, wódkę, likiery

£

FLASZKI porter, wodę sodową, wodę zdro­
jową, mleko, oliwę i podobne  
płyny, oraz hermetyczne zamknię­

cia f l iszkow e dla piwa, mleka i t. p. i doslarczają wprost  
z fabryk hurtem, franco do każdej stacji kolej, po cenach  
najumiarkowŁńłzyth, lub też drobiazgi*-a setkami przez swój

Fabryczny skład we Lwowie, pasł tamana I. 8,
prócz tego WYROBY SPECJALNE jako to:

0 7 | f |  I I I I C  T łC I  C z drucianą siatką wewnątrz — znane pod 
ULALtIM IC I A i L L  nazwą D R A H T G L A S  dla oszkleń dachów, 

oberlichtów, s. dzek i t. p.

Szklanne 1 teryCs,”, Ml,°’ “**"
n irU ń U fK I P łY T Y  6Ẑ aDue pesadzkowe i ściei.ne, oraz wezel- 
u n u n u i r n  1 1.1 I I k:e inne podobne przedmioty.

Zastępca ADOLF LI^ENBEBfiEl, Lwfiw
P a s  i  H s n s m a n n  I .  8. 1287

K X K K K X W K K K X X K X X » 0 « 0 0 « X K X
In te l ig e n tn y

w stanie kupieckim obrotny, młody człowiek
obeznany gruntownie ze stosunkami we L w o w ie  i atabi izowany t.mże, zo*tan'e 

z widokami na kieiojące stanów sko n«tybm iast przyjęty.
Łaskawe zgłoszenia pod: Ł e  t e n d e  8 1 5 4 1  do Ekspedycji anonsów

M. DUKES Nast, Wien 1/1 WolDeilo 9. 3048

x x > o c x x x x x x » x x x x x x x )o a o o o o (

Podarunki

ua ttmif i Nory Boi
jako to :

Poduszki dywanowe „Smyrna“ zł. 
„ angielskie „
„ fantazyjne „

Slupy począwszy od „
Stoliki „ „ „
Etażerki „ „ „
K onzolki „
Parawaniki „ „ „
Makaty francuskie „

5.—
3.75 
1.26
4.75 
8 -
6.50 
1.10

16.—
1.50

1369 polecają

W, Primus
& S Iglicki

Lw fry  u f  J-ig lnl-fisk a  12.

Łyżwy
Hpllfzks zwykłe o i t r .  
1 20, lepsze zł 1.70, ni­
klowana z*. 2 50, z sze 
ro1- em ostrzami zł. s, 
nl-.lowane tł. 4 50, Ns- 
lifaks damskie lekkie zł.
1 30 nlnlewsne zł. 2.40, 
Hdlfeks- an8on zł 3 25, 
niklowane zł. 5, Msrknr
2 50, n klewane zł. 4.25, 
„Gnella“ zł. 4 75, „He- 
lics“ 6 50, ..Pcllnkg11 i

„Achiles ‘ zł. 6, „Jackson Heynes" zł- 
4.25, niklowane zł 5, z ostrzami wklę­

sł mi zł. 6.50 
Maszynki dc strzyżenia bydła zł 2.—, 

do koni zł. 2.80,
Noże stołowe, kuohenne, BRZYTWY an- 
gi-lskie Geo. Hid-s &  S >n w Anglji, 
wyłączne zastępstwo w Austrii, poleca

Antoni Halski
fcandeł żelazny, — LWÓW, [h c  Ma­

rjacki, 1. 9. ia9Q

Pr7ctT7^QP7D kauczukowe 
n U l r f l b i u  I r pręży no­
we obszywane s orą dla 
bydła w ra ie dławienia się 

i Wzdęcia

Lejti p m e  i blaszane
d!a bydła

N o ż y c e
do kuni, owiec I bydła

SOL glauberstą, M i n ;
FLUIO dla kcal 

PROSZEK Korneuburskl Itp.
poleca 1218

MAGAZYN

ALFREDA B ^C O C Ii
L W Ó W ,

ulica Hetmańska 1. 4.

P IE K H R SK fl * lfł
_ vłT*wuit idiiit DHur.nułr.if cuit uw

 1 ip- (WwTiiti UŁr-.uTifŁswl viOCt
; wsuftni w.* i/\ OflAiŁ -  l  rwwiser

lt 0 przedmiotów
za 4 kor.

100 przedmotói 
za 4 tor.

8
Zakupiwszy we Wicdn.u po różnych 

masa h konkursowych i licytacjach rć- 
żue towiry za bezcen, w ysjhm  takowe 
również za bezcen, at l i :

190 rdżnjcb przedmie za 4 kur.
a mianowicie: 1 elegancki zegarek 

z łańcuszkiem z 2-Ieti ą gwaranc a, 1 
angie:sii scyzoryk o dwóch ostrzich, 
1 h d a  papieriśiicn, 1 elegancki pugi 
larea skórzany, 2 eleganckie pierścienie
0 <m towar-ych kawie iach 1 elegać ka 
szpi ka d j krawstk- (nowość), 1 g rnitnr 
spi ltk  do manszetów i kisznli, 1 mapa 
p p eru listowego (10 listów 1 10 kopert),
1 elegan kie lrsterko, 1 grzebyk i  etui, 
'  mydełko prryskie 1 ładny notesik, 1 
elegancka cygarniczka i jeszcz 80 ró- 
żoyih acych przedmiotów, niezbędnych 
dla każdego. 1393

Wszjstkie powy ej wyliczone przed­
mioty, z którycb sam zegarek te pienią­
dze wart, wysyłam pocztą za 4 korony 
za poprzeduiem nadesłaniem kwoty, lab- 
też za ziliczką pocztową. — Za d-rmo 
(gratis) d d-.ię aogi-l.ką brzytwę do go­
lenia tema, kto zamówi podwójne prze­
syłki. Łaskawych z . mówień oczeku ę i 
kreślę się z głębokim szacunkiem

ADOLF 6ELB.
Ad es zamówień: Aiolf Gelb, Kraków

Marka ochronna: kotwica. . J

Llnim t.C Ę S.C ow
z Richtera apteki w Pradze,

uzDane powszechnie jako naj­
doskonalsze bóle uśmierza­
jące nacieranie, jest w wszyst­
kich aptekach po cenie 80 szel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia.

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory­
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot­
wicą" z apteki Richtera, wten­
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra­
wdziwy.

Apteka Richtera 
pod „złotym lwem" 

w P r a d z e ,
(. ulica Elźhiety 5 •*

m

Odpowiedzialny za redakeję: Adam Krajewski Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewałri-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Scbmitta i Sp. pod zarządem SL. Piotrowskiego.



DZIENNIK POLSKI z dnia 2} grudnia 1902 r. 5

NA RORATY.
Z opow iadań ojca.

— #
...A pierwszy raz, kiedym się spotami z wil­

kami, lat t e r u  sześćdziesiąt, to było tak:
Mieszkał śmy wte ły jeszcze w tej samej 

Wielkiej Huszezce, gdzie jako siednrolstni chło­
piec pobierałem domowe nauki od p. Adama 
Dilaszkiawicza, mło Izieńca lat dwudziestu, który 
dla mnie w owe czasy był niezrównaną nau 
kowa powagą P . A łam był cicby, pobożny, 
wody nikomu nie ze mącił. Pewnego grudnio­
wego wieczoru p. Adam zbliża się do matki 
mojej i szepce; .proszę pani, ja się ofiarowa­
łem iść jutro pieszo do Monasiyrka na roraty; 
pani będzie łaskawa się nie gniewać, że spóźnię 
się na ranne lekcje*.

— I owszem, panie Adamie, aleć przecie 
lepiej saneczkami, po cóż koniecznie pieszo?

— A nie, proszę pani, już ja tak sobie po­
stanowiłem, aby tę moją zimową drogę pieszą 
ofiarowsć...

Już nie dosłyszałem, na jaką intencję miał 
p. Adam ofiarować tę swoją pieszą drogę, ale 
nsgle, ni stąd, ni zowąd i mnie zajechała furą 
siana do głowy ta myśl, abym i ja także p o ­
szedł z p. Adamem do Meuastyrka na roraty. 
Po, tak sobie myślałem, w saneczki *o siada 
byle kto i k ńskiemi nogami drze na nabożeń­
stwo ; aie co to będzie, jak to ja z panem 
Adamem na swoicn nogach przybędę do ko­
ściółka !

Więc idąc za swemi rayślam1, puc matkę 
w rękę i dalejże w prośby:

— Proszę mamy i ja pójdę z p. Adamem 
na roraty!

— Giyś ty flisa dostał ?! — zawołała m a­
f ia  — siedź, smarkaczu, w domu, kiedy ci cie­
pło, a w niedzielę pojedziemy wszyscy na 
sum ę!

— Ba, na sumę, ale nie na roraty ., i p o ­
jedziemy, kiedym ja chciał pójść.

— Daj mi pokój, nie pójdziesz!
Nie pójdziesz I Łatwo to było mi powie­

dzieć, aie niełatwo słowa dotrzymać ! Jak za­
cząłem mclestować, błagać, za ręce i suknię 
chwytać, zrobiłem wreszcie to, że się matka 
prawie zgodziła. Ostatni argument, jakim 
mnie zastraszyła, b y ł: ( a jak cię wiiki zje 
dzą ?!,..*

— Nie zjedzą, mamusiu, nie zjedzą, ja się 
wilków nie boję.

— N‘e boisz się, boś głupi.
Nic na to nie odpowiedziałem, bo to, co 

chciałem odrzec, wcale nie licowało z pokorą 
dziecięcą, a już przecie miałem tyle rozumu, 
że jeżeli mi się coś nie tak. zdawało, tom się 
jednak ze swojem zdmi em nie wyrywał. Tak 
sobie tylko pom yślałem : albo to prawda 1 ża­
dnych wilków na ś wiecie niema. Ile to razy 
Jcjusia straszyła Wicusia, żeby nie właził albo 
w krzaki, albo pod łóżko, albc w sąsiek i wo­
lała : ,n ie  właź tam. bo cię wilk zje* ? 0.ii nie 
wlazł, ale ja wlazłem zawsze i nigdy żadnego 
stworzenia, oprócż m „y, nie znalazłem. B.tj 
baju, ale wilków niema na świecie.

Ot, co miałem na języku ; ale zamiast tego, 
czepiłem się p. Adama, sby się za mną wsta­
wił, a żeśmy się dosyć nawidzili, więc chętuie 
był moim orędownikiem i pozwolenie mi do 
reszty wyprosił, wziąwszy moją osobę na swoją 
odpowiedzialność.

Poszliśmy spać.
Celą noc przewracałem się na swoim sien 

niku, nie mogąc się doczekać chwili wyrusze­
nia w drogę. Już kilkakrotnie podejrzewałem 
p. Adama, że pocicbuteńku wyniósł się, zosta­
wiwszy mnie na koss,u, ale ile razy spojrzałem 
w jego stronę, widziałem zawsze jego twarz 
szczupłą, oświetloną promieniami księżyce, któ 
rycb pęk wdzierał się do izby przez serduszko 
okiennicy.

Nareszcie p. Adam ihrząfenął i zaczął krze­
sać ognień. O zapałkach wtedy nie było jeszcze 
slychti. Wkrótce zapłakana łojówka zaczęła pry­
skać i zaledwie słabo oświecała ten kąt w 
którym obaj mieliśmy przygotowane świąteczne 
sukr.ie. Ja już się ubrałem. Żwawo umyłem się, 
uczesałem i równocześnie z p. Adamem byłem 
gotów do drogi.

Gały dom spal, gdyśmy się wszys y wy- 
my, ali za wrota. Przy samej bramie opadły 
nas psy nasze i z głoś em szczekaniem zbiegły 
się, lecz wnet zaczęły ogonami machać i cbcie- 
rać o nas swoje zeszrooiale grzbiety. Znając 
służbę, nie puściły się z nami w d-ogę, sle po­
wróciły oszczekiwać parkany i zakamarki go­
spodarskie.

T traz  zaczęła się nasza podróż. Od domu 
do głównej drogi mieliśmy pięćset kroków, 1

a potem, skręciwszy na prawo, już trzeba było 
iść wciąż prosto prawie pół mili. W powietrzu 
było cichutko, jakby świat wym arł: ostra zima 
ścięła wszystkie soki śmiertelnym oddechem 
i wszystko pogrążywszy w śnie letargisznym, 
pokryła białą oponą. Na niebie miliony gwiazd, 
jasnych, jaśoiej9zyeh i najjaśniejszych, a na 
ziemi... miljardy chyba, bo promienie księżyca, 
który powoli chylił się ku zachodowi, krzesały 
iskry świetlne w każdym kryształku śdregu 
i lodu. Z roszkoszą oddychałem zimnem powie­
trzem i bawiło mnie to, jak z ust naszych i no 
sów co chwila wzbijały się, jakby strusia pióra, 
kłęby pary, natychmiast ginące pośród mroź iej 
atmosfery.

Pan Adim mówił pacierz, jam mu ustami 
dopomagał, cb' ć w głowie miałem tylko tę 
myśl: jak to ja zaimponuję wszystkim, gdy p o ­
wiem n. p. wujowi Janowi, lub komukolwiek, 
że byłem pieszo w Monastyrku na ro ra tach . 
Bądź co bądź, przejście to nie musiało należtć 
do najprzyjemniejszych, br śmy w części drogi 
przebytej nie spotkali ani jednego czbwiek3. 
Jużeśmy minęli Małą Huszczkę i dzwon z Mo 
nastyrka słychać było, gdyśmy zaczęli się dź ?i- 
gać pod górę. Po le vej stron o drogi w nosiła 
się wysoka góra, pokryta szumiącym borem 
bukowym, iskrzącym się w tej chwili w k a ­
skach m iesięiznych: po prawej było pole, na 
którego brzegu, tuż nad drogą, rosło kilka nad 
próchniałycb wi< rzb.

Pan Adam szedł raźno i ja niezgorzej. N.e, 
nigdy leniuchem nie byłem. Wymawiając m a­
chinalnie : .zmiłuj się nad nami, zmiłuj się nad 
nami*... jako suplement litanji pana Adama, 
spoglądałem na prawo i myślałem o przyszłych 
tryumfach, gdy nagle pan Ad im puścił moją 
rękę i przeraźliwie krzyknął,: .Jezus, M arja!
wilai* coczyl pod wierzbę, a ja za
nim, zgoła nie pojmując grożącego niebezpie­
czeństwa.

Chciał u n ie  p. Adam podsadzić na gałąź 
a sam następnie za mną się tam dostBĆ, ale mu 
już na to czasu nie starczyło: zawołał pięć 
tylko; .Jasiu, stój przy pniu i nie ruszaj się 
krokiem!* — a sam wdrapał się na kilka sążni 
wysoko.

Zostałem tedy pod drzewem i miałem do­
syć czasu, aby obrzucić okiem cała położenie: 
p. Adam był na gałęzi, ja pod drzew em , a o 
kilka kroków przedemną z tuzin wilków, które 
przed chwilą, świecąc złowrogo oczyma, w lan- 
sadaeb biegły z gory, siedziało już w półkole 
na zasadach; łby trójkątne zwróciły w moją 
stronę, z pysków, z pomiędzy nieregularnych 
zębisków, zwieszały im się długio, wąskie, kwa- 
we ozory i jak z kominów, para się kurzyła, 
ślepia zarzewiem pałały, a ogony powoli śnieg 
rozmiatały.

Gzy czułem trwogę? Nic, doprawdy, że nie. 
Ani przez myśl mi nie przyszło, że za chwil 
parę mogę być na szczęty rozszarpany. Więc to 
są takie wilki — myślałem sobie — ba, ni8 
było tak czem straszyć. Ano, tęgie psiska i tyle. 
A że z psami znalem się i jeszcze póki mego 
życia, srzywdy od żadnego nie doświadczyłem, 
więc też z pewnera dobrem zaufaniem patrza­
łem na rozdziawione paszcze. G adają, że wilki 
mogą pożreć człowieka — myślałem dalej — i 
to b a jk i; gdzieby zaś w taką gębę człowiek 
wlazł. I z zupełne® przekonaniem o zapewnio- 
nem bezpieczeństwie stałem pod wierzbą.

Tymczasem, jak p. Adam dostał się na 
mocną gałąź, zccząl okrutnie hałasować. Wtedy 
dopiero zroniio mi się jakoś nijako. Goś mię 
jakby w nosie zaswędzdo — ale to zaraz prze­
szło.

P. Adam zaczął łamać gałęzie drobniejsze 
(a łatwo mu to było, bo na mrozie skruszało) 
i eiskal w w .lki: co który wilk gałęzią d sta­
nie, to odskoczy na piędź * dyszy p arą , a śle­
piami błyska. Nic się nie bały.

Zaczął p Adam krzyczeć: .bywaj, bywaj, 
ratuj, kto w Boga wierzy, willi, wilkiiii !* — a 
to ,ii* ciągnęło mu się gdzieś bez końca. Kęs 
czasu upłynął, a nikt i nic się nie odzywało. 
Ju t p. Adam chrypnąć zaczął, gdy w Malej 
Husz:zee psy się zaniosły jakiemś szczekaniem 
niezwyklem. O, bo p3y wilka zdaleka poczują, 
jak się o tem późaiej nieraz przekonałem i zu­
pełnie inaczej szczekają, niż na złodzieje, lub 
na innego nieprzyjaciela. W tem ich na wilka 
szczekaniu jest coś i z groźby i ze strachu i 
z uczucia n "przyjaźni i jakby z żalu. Szczekają 
i wyją naprzemian, a do boju niebardzo się 
chętnie rwą.

A gdy psy się odezwały i ludzie niedługo 
na siebie dali czekać. Pomiędzy oderwanemi 
szczekami słychać było okrzyki i pytania: .bej, 
h e j! a gdzie ?* A wtedy p. Adam sił ostatnich 
dobywał i krzyczał: , t u ,  tu,  ratujcie, ra
tujcie 1*

(3*)

l życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część pierwsza.
„ N ie c h  ż y je  c e s a r z " .

Dokąd ona dąży, do jakich strasznych wy­
padków, pozostając na dworze pomimo woli 
Józefiny, a z woli Napoleona?... Skąd pochodzi 
wstręt tak okrutnie okazywany przez cesa­
rzową ?

G y tę nienawiść powoduje pokrewieństwo 
Janiny, czy narzeczeóstwo z Sainte-GroixP Prze­
cież ona jasno wszystko przedstawiła wtedy, 
kiedy cesarzowa nie wiedziała o zobowiązaniu 
młodych i na chwilę nawet odzyskała życzli­
wość monarchini.

Jakież znów podejrzenie? Od jakich zarzu­
tów powinna się bronić?

Tu stanęła przed oczami dziewczęcia po­
stać cesarza. Dlaczego Napoleon okazywał jej 
tyle sympatji? Placreg i pomimo szacunku tak 
ją wyróżniał, j u b y  ją  znal od dawna ?

Zupełnie innemi oczami patrzył na nią, niż 
na inne kobiety z etc czenia cesarzowej.

Czy był rzeczywiście jaki związek z tą nie­
ukrywaną sympatją męża i gniewem żony? 
Czy cesarzowa naprawdę była o nią zazdrosna ?

Janin*, poczuła, iż zaczerwieniła się na 
tę myśl.

Go! O nal Kochana przez... Ob! nie, nie, 
to niepodobieństwo.

Najpierw cesaiz jej nie znal!... zaledwie 
dwa albo trzy razy widział. Gzy można tak

prędko pokochać? Zdrowy rozsądek odpowia­
dał: nie; lecz odpowiadał bardźo slaoo. Nie ma 
wątpliwości, że przywiązujemy się tylko do 
istot od dawna znanych i cenionych... Janina 
to dobrze wiedziała, ona, która kochała bezpo 
dzielnie Karola 1:..

Lecz i przeciwnie może się zdarzyć. Mówią 
o ludziach, którzy się zakochali jedno w d rą ­
giem od pierwszego spojrzenia.

Jedno rj drugieml... Jeżeli Napoleon ją 
pokochał rzeczywiście, czyzby i ona miała go 
koebać ?

W  tej materji ani serce, ani wyobraźnia 
Janiny nie miały najmniejszej wątpliwości: nie 
kochała i nigdy nie pokocha cesarza.

Dlaczego ?
...Dlatego, że był zanadto potężny... Dlate­

go, że nie był podobny do innych ludzi... Dla­
tego (takie przynajmniej było przekonauie J a ­
niny), że nie można marzyć o połączeniu i ży­
ciu zawsze razem, tylko pomiędzy dwojgiem 
jednakowego poziomu moralnego, jednakowo 
sobie oddanymi, a przadewszyićkiem jednakowo 
wolnymi.

W  tej chwili zas'aaowila się...
Przecież Napoleon nie był wolny... choć 

taki wielki i wszeebwiadny. Napoleon miał to ­
nę. Napoleon jeżeli zapragnął jakiej kobiety, i 
jeżeli mu się podobała do tego stopnia, żeby 
aż odważył się jej to powiedzieć, mógł z niej 
zrobić tylko swoją kochankę 1...

Zdziwiła się, że mogła tak długo pracować 
myślą n d problematem tak łatwym do rozwią­
zania. Gzyż mogłaby kochać człowieka, na k tó­
rego nie miała nawet prawa patrzeć, gdyż na­
leżał do innej kobiety! Go się stało z jej zwy­
kłą rim ną krwią, jaką pochlebiała sobie, że za­

Tak znów przeszło parę minut. Księżyc i 
gwiazdy pobladły, tylbo jut-zenka błyszczała je- 
diafcowo na wschodzie, gdy w ciszy rozległ się 
sirzyp śniegu pod stopa n i  chłopów: szli ludzie 
z Wi zYkiej Huszczki z drągami i krzyczeli i bu 
kali na d. ikie bestie. Gdy już byli o jarie 
trzysta kroków, wilczyska się podniosły i zu­
pełnie wolnym truchtem oddaliły w górę, skąd 
przyszły.

Za chwilę otoczyli nas cbłopi: pana Ada 
ma tizeba było ściągnąć, a raczej znieść z drze 
wa, tak był osłabł z przerażenia; co do mrJe, 
byłem trochę zziębnięty. Cala ta historja trwała 
ze trzy kw adrans1. Wydziwić się ludziskp nie 
mogli cudownemu memu ocaleniu.

Z całą gromadą wróciliśmy do domu, do 
naszej Huszczki: pana Adama prowadziło
dwóch ludzi pod ręce, nogi ledwie powłóczył 
za sobą, a twarz miał zezernialą, jak wątroba. 
Zaraz też legł do lożka i ciężko się rozcho­
rował.

A ja  ? ja  pojąć nie mogłem , czego się tak 
p. Adam bał; gdy mnie się nazajutrz matka 
zapytała: .chciałbyś jutro rano pójść na ro­
raty?* — z zupełną naiwnością nawzajem py­
tałem : kio idzie? Nit podobała mi się ta nie­
dokończona podróż.

W kilka dni później żyd arend .rz  przyniósł 
wiadomość, że wiiki zażarły chłopa z babą i 
parę kem. Z rachunku pokazało się; że to było 
tej samej nocy, gdyśmy z p. Adamem pielgrzy­
mowali. Widać, były to te same sztuki, które 
mając pełne żołądki, nie zlakomiły się na mnie 
mizeraka.

W kraju Negusa.
Niedawna ukazało się ciekawe dzieło h ra ­

biego E lw arda Wickenbnrgs, który wiosną r. b. 
odbywał podróż po Afryce Wschodniej i otrzy­
mawszy uprzejme zaproszenie Negusa Meneliba, 
zwiedził także część Abisjnji w sposób taki, 
jak riitt dotychczas.

Oto treść najciekawszych ustępów z t.go 
dzieła: Z Diibutti, punktu wyjścia podróży po 
Ahisynji, można dojechać w głąb kraju jakie 
100 kilometrów. Jednakowoż dalej panują lego 
rodzaju stotuaki, że o jeździe koleją nie może 
być mowy. Świadczy o tem fakt, że partja ro­
botników kolejowych, odważywszy się odejść o 
50 kroków od linji, padła ofiarą dzikich Soraa- 
lisów, którzy ich wycięli co do nogi. Dwócb 
Arabów, którzy zboczyli do niedalekiej eystarny, 
nie wróciło już więcej, a nazajutrz znaleziono 
icb głowy, ułożone na kamiennem; ocembrowa­
niu siudni. Podczas podroży przez Abisynję, 
potrzeba zmieniać wielbłądy w karawanie, ile­
kroć wjedzie się na terytorjum  nowego szczepu, 
ponieważ żaden z nich nie dopuszcza do siebie 
obcych zwierząt ani przewodników. Ktoby nie 
chciał poddać się temu prawu, miałby do czy­
nienia z całym szczepem i naraził się na o- 
gromne niebezpieczeństwo. Ale nawet naj­
dzikszy szczep z Danakii okazał się bardzo go­
ścinnym, skoro jego sułtana uraczono hojnym 
bakszyszem. Przynależność tego ostatniego do 
włoskiej kdnnji Erytrei, jest naturalnie tylko 
bprdzo formalna. Ofiarą n'enawiści do Europej­
czyków, stóra cechuje to plemię, padło już 
wielu podróżników.

Na granicy abiayńskiej, kolo gorących źró­
deł B len, pod tw ierd-ą Balhszi, zmienia się 
wielbłądy na osły, bo tylko na osłach można 
dojechać wysokim płaskowyżem do stolicy pań­
stwa Addis Ababa. Stolica ta jest właściwie 
całą grupą większych i mniejszych wiosek, któ­
re są oddzielone od siebie dolinami i potokami. 
Przejażlżka konna jest tu zarazem wycieczką 
myśliwską. Miasto samo stanowi; morze namio­
tów, któro tBkże i europejski podróżnik musi 
rozbijać na pierwszem lepszem, wolnem miej­
sca. Miasto liczy około 30 000 mieszkańców, w 
cz«m jedną trzecią stanowi arm ja Negusa. Czę­
sto jednakże zjeżdża do miast i namiestnik, z 
całym swoim sztabem. Wśród zamieszkałych ta  
Europejczyków, jest najwięcej rzemieślników. 
Miasto jest połączone telefonicznie z rezydencją 
Negusa, Ehrar. Menelik ztrienia jednakżo bar­
dzo często miejsce pobytu, w miarę tego, jak 
znżytsuje wszystkie drze vo, znajdujące się w 
okolicy. I tak br. Wickenhurg musiał jechać za 
nim do nowego miasta Addis Alana, gdzie 
władca Abisynji zbudował robie rezydencję i o- 
toczył 20.000 żołnierzy w czasie nieprawdopo­
dobnie krótkim. Interesował się on szczególniej 
polowaniem na lwy, Ltórem zabawiali się Euro­
pejczycy, a nawet na audjencj. pozwo.M itr u- 
dać się w tym celu do południowego kraju 
Szoa. Swój wszechstronny genjusz udowodnił 
Menelik przy budowie nowego miasta. Na ogól 
trzyma się on tej zasady, że cala ziemia w

kraju jest jego niepodzielną własnością, a mie­
szkańcy ją  tylko od niego odnajmują.

W dalszym ciągu swego dzieła opowiada 
hrabia Wickenburg o ustroju państwowym Abi­
synji, który opicia się przede wszystkiem na mi- 
litaryźmie. Podatki stanowią dziesięciny zbiorów 
i praca przymusów- mieszkańców. Za jednostkę 
monetarną uważany jest stary talar srebrny 
austriacki, z czasów Marji Teresy, który rozpa- 
da się na sześć kawałków .soli*. Do wymiaru 
sprawiedliwości, służy starożytny zwyczaj. Roz­
prawy sądowe są jawne. Recydywista “'odziej 
skazany bywa na odcięcie nóg i rąk. Ka a cie­
lesna nie należy do rzadkich wypadków. Baty 
dostają nawet generałowie i wyaocy dygnitarze. 
Duchowieństwo, zajmujące się tutaj nnukami i 
oświatą, jest bardzo szanowane. Religją panu­
jącą jest chrystjauizm. przemieszany z juda­
izmem i mabometanizmenr. Przy chrzcie istnie­
je n. p. obrzezanie. Zakazane są niektóre po­
trawy, jak. nieczyste i t. p. Arcybiskupa spro­
wadzają zawsze z Egiptu.

Poezta przyszłości.
Dzienniki zagraniczne przyniosły niedawno 

wiadomość z Rzymu o wynalezieniu przer in­
żyniera włoskiego, FIscielii-Taeggi'ego sposobu 
przesyłania wszelkiego rodzaju korespondencji 
pocztowej za pomocą elektryczności. Jak się o- 
kszuje obecnie z dokładnego opisu systemu 
Taeggi’ego, wszystkie szczegóły zostały w zu- 
pełaoś.i opracowane przez wynalazcę i dają 
bezwarunkową możność zastosowania prakty­
cznego. Nie ulega też wątpliwości, że system 
ten wywoła przewrót w istniejących dziś — 
prawdę powiedziawszy — dosyć pierwotnych 
urządzeniach pocztowych. System Taeggi’ego 
zasługuje na uwagę tem większą, że zapewnia 
o wiele większe wygody i poplatniajszy jest 
do eksploatacji, aniżeli poczta pneumatyczna, a 
nadto niezależny jest wcale od odległości i roz­
wija niezwykłą szybkość w przesyłaniu kore­
spondencji.

Pomyśl wynalazcy włoskiego zasi dza się na 
zbudowaniu miniaturowej, napowietrznej, ele­
ktrycznej kolei żelaznej, w której rolę szyn speł­
niałyby przewodniki stalowe (druty), przymo­
cowane do słupów wysokości 15 metrów, usta­
wionych w odległości 80 — 100 metrów jeden 
od drugiego, podobnie, jak słupy telegraficzne. 
Po tych przewodnikach przesuwają się z szyb­
kością 400 kilometrów na godzinę małe i nad­
zwyczaj lekkie wagoniki alurainjowe, mieszczące 
w sobie przesyłaną korespondencję. Wagoniki 
te są jednocześnie skrzynkami pocztowemi i 
motoram i; stalowe zaś druty służą jako szyny 
dla wagonów i przewodniki prądu, który, prze­
chodząc przez koło, przymocowane do każdego 
wagoniku, jednocześnie wprowadza w ruch znaj" 
dujący się w nim niewielki motor.

Elektryczna sieć pocztowa przypominać bę­
dzie zwykłą sieć kolei żelaznych, t. j. składać 
się z głównych linji, łączących jedno miasto 
z drugiem i linji bocznych, przytykających do 
głównej i posiadających oanogi itd. Ażeby ze- 
pobiedz możności spotkania się wagonów, każda 
linja mieć będzie dwa przewodniki albo raczej 
dwa tory, — jeden dla odchodzących wago­
nów, drugi d<a przychodzących aby z drugiej 
strony niedopuścić, żeby pędzący z szybkością, 
przyprawiającą o zawrót głowy, wagon dopę- 
dzil i rozbił drugi, idący przed nim. wynalazca 
obmyślił specjalay syotem podziału energjl ele­
ktrycznej. Wagony mkną jeden za drugim w 
odległości pięciu kilometrów; gdyby ogległość ta 
z jakichkolwiek powodów zmiejszyła się, idący 
z tylu wagon automatycznie zwalnia bieg, w re­
szcie staje i wtedy dopiero rusza w dalszą dro­
gę, kiedy idący przed nim wagon zdąży oddalić 
się na ustanowioną odległość.

Kiedy wagon przybliża się do stacji jednej 
z linji bocznych, zwalnia bieg, automatycznie 
przekłada strzałkę rozjazdu i dąży następnie tą  
drogą, która jast dla niego przeznaczon. Szyb­
kość, z jaką działają motory pocztowe Taeggi’ego, 
jest tak wielką, że podczas biegu oko ludzkie 
aie jest w stanie dojrzeć pędzących wagonów. 
List lub przesyłka, przęsłu na z Petersburga przy 
takiej szybkości, mogłaby przybyć np. do W ar­
szawy mniej więcej w l 1/, godziny, a do Skier­
niewic — mniej niż w cztery minuty.

Inżynier włoski obmyślił także cały, bardzo 
skomplikowany system elektrycznej służby po­
cztowej dla przyjmowania i wysyłania kore­
spondencji. Specjalne skrzynki pccztowe, przy­
mocowane do słupów, przy pomocy prądu ele­
ktrycznego łączyć się będą z centralną stacją 
pocztową ekspedycyjną w mieście. Skrzynki te 
unkcjonują baz przerwy, automatycznie. List, 

rzucony w otwór skrzynki pocztowej, zostaje w 
jednej chwili jakby pocŁlohięty, wessany przez

|  próżny slup, do którego przytwierdzona jes* 
skrzynka: tu przy pomocy specjalnego autom a­
tycznego przyrządu skasowana zostaje marka 
pocztowa i odbita pieczęć z oznaczeniem nazw / 
miasta, numeru skrzynki pocztowej, miesiąca, 
dnia, godziny i minuty przyjęcia korespendencji 
przez instytucję pocztową (w danym razie — 
przez skrzynkę).

Następnie list zł pomocą specjalnego me- 
cnanizmu dostaje się bezzwłocznie na wierz­
chołek słupa, gdzie automatycznie wpada do 
małego wagoniku, który go szybko niesie na 
stację centralną. Tu następuje segregowanie li­
stów i rozdzielanie ich według miejsc przezna­
czenia i .traktów *; zwiazane w niewielkie pa­
czki, umieszczone zostają w wagonach, kursu­
jących między miastami. Każdy rodzaj kore­
spondencji poleconej, pieniężnej, pod opaską 
i t. d. posiada specjalne oddzkiy, połączone 
między sobą malemi wagonikami i specjalne 
wagony.

Wydawanie korespondencji na miejscu 
przeznaczenia odbywa się w sposób następu­
jące: w każdem mieście urządzane są oddziały 
pocztowe, możliwie w jaknajwiększej liczbie, 
stosownie do zapotrzebowania; z centralnej sta­
cji poczta dostaje się jdo tych oddziałów, ro­
zumie się — także za pomocą elektryczności; 
tu  odbierają je urzędnicy, stemplują, sortują i 
oddają w ręce pocztyljonów-welocypedystów, ci 
zaś bezzwłocznie rozwożą je adresatom.

Inżynier włoski wynalazł więc — jak się 
okazuje z szczegółów powyższych — zupełnie 
nowy system służby pocztowej, najzupełniej wy­
kończony we wszystkich szczegółach. Dzięki temu 
systemowi, list wrzucony do skrzynki natych­
miast rozpoczyna wędrówkę do miejsca prze­
znaczenia, zyskuje niezwykłą szybkość ruchu, 
trwającego bezustanni?, dopóki nie dostanie się 
w ręce adresata.

Pierwszych prób swojego wynalazku p. 
Taeggi ma zamiar dokonać na budowanej przez 
siebie linji pomiędzy Londynem i Lirerpoolem 
w Anglji.

Małżeństwa pozorne.
W Berlinie wielką wywołuje obecnie sen- 

zację sprawa, znana pod nazwą .afera dra Ro- 
senstocka*. Ten ResenstccA, jest to adwokat 
beniński, przeciw któremu K I. Journal podniósł 
przed dwoma jeszcze laty bardzo ciężkie zarzuty 
i od dwu lat skargi w tej sprawie wędrują od 
instancji do instancji, nie mogąc się jakoś do­
czekać ukończenia. Nie czekając końca procesu, 
wytoczonego mu o obrazę czci przez Rosen- 
stocka, opowiada K lt Journal jeden konkretny 
fakt z praktyki adwokackiej tego ciekawego pra­
cownika. Dr. Rosenstock m >1 mianowicie po­
średniczyć w zawieraniu t. z w. .m ałżeństw  
pozornych*, czyli małżeństw, jedynie w tym ce­
lu zawieranych, aby mężczyzna dal nazwisko 
kobiecie.

Historję jednego takiego .pozornego* mał­
żeństw-, opowiada niejaki pan Wilhe!m ro n  
Dunop: Pewna, w księdze adresowej jako 
a k t o r k a  wyszczególniona piękna, w kwiecie 
wieku dama, panna Elsa H., mająca nieślubną 
córeczkę ze stosunku ~milośnego z żonatym sta­
rym panem, wyszła za mąż za. p. Dunopa, do­
tkniętego od młodości kalectwem i walczącego 
z nędzą, głodem i niedostatkiem. Ona miału 
otrzymać ładnie brzmiące nazwisko z predyka­
tem .żony* — a on? — Posłuchajmy co sam 
pow iada:

.P rzy  jednych z licznych odwiedzin, pyta­
łem p. dra Rosenstccka i l e  p i e n i ę d z y  d o ­
s t a n ę  za tę całą hisiorję? Dr. Rosenstock od­
parł, że dadzą mi może trzysta marek w dzień 
ślubu, małą rentę miesięczną w czasie trwania 
związku małżeńskiego, a po dokonanym rozwo­
dzie pięćset marek.*

Co się jednek dalej stało z tym .mężem?* 
Oto usunięto go do Amerysi za biletem IV kl. 
do Hamburga i strawnem  4 man k 20 fenigów, 
z nadzieją jednak, że po wylądowaniu w Argen­
tynie, dostanie 40 marek na życie. Można so­
bie wyobrazić położenie nieszczęśliwego kaleki, 
w m uconego na ląd umerykański, gdzie jedynie 
młodzi i silni ludzie mogą znaleść jaki taki za­
robek, aby z głodu nie zemrzeć. I wszystko to 
przeprowadza adwokat pruski, stając temsamem 
na tym samym stopniu, co najnędzniejszy han­
dlarz niewolnikami. Jakie n tycb Niemców stra­
szne zdziczenie obyczajów 1

chowa w najniespodziewańszych zaarzeniaeh? 
Wiedziała teraz jasuo, że dostała się w koło za­
czarowane: do trgo pałacu, gdzie mieszkać bę­
dzie zawsze pan samowładny, do tej dumnej 
siedziby władzy i siły. Badzie łam on żył, bę­
dzie musiał żyć obok kobiety, której przed laty 
nrzysiągł wiarę i miłość u sióp ołlarza.

Wyjdzie stam tąd tylko dla doprowadzenia 
wojsk swoich na pole walL' i d k  dyktowania 
praw  narodom.

A potem, wróci zwycięzcą, jak zawsze 
pozostanie zców niedostępny, groźny i prawie 
nadludzki...

A Janina, która przeszła przez ten świat 
dworski, nie pozostawiwszy w nim ani cząste­
czki serca, Janina, któn myślała zdooyć sobie 
tam małe miejsce, aby służyć kochanym, Jani­
na pójdzie połączyć się z biedną szlachetną ko­
bietą, która ją wychowała i pozostanie przy 
niej, aż do dnia błogosławionego połączenia się 
na wieki z tym, któr; serce jej posiadał i pa­
trzył na nią takim słodkim wzrokiem.

Karol! o Karolu teraz myślała i powoli za­
cierało się w jej wyobraźni surowe oblicze 
wladry, którego oczy, nawet z ' e i j  starał się 
niemi pieścic, miały i wtedy jeszcze wyraz roz­
kazujący.

Jasne włosy, jedwabi: te wąsiki i młody 
uśmiech narzeczonego, zajęły miejsca tej masLi 
gkdkiej i bladej, na której wyraz dcbroci był 
tylko przechodnim, życzliwość fantazją, a pra­
gnienie obelgą...

Ahl... zaprawdę, Karola tylko kochała!... 
Jak ona mogła przypuszczać co innego?

Karola k o tlu la ! kochała! kochała!
I napowrót niebo przybrało kolor jasny,

kwiaty oacbnialy, twarz muskał rozkoszny po­
wiew letni.

I zaczęła biegać, biegać jak dziecko, szczę­
śliwa z pozby.ia się niepokoju, szczęśliwa, iż 
czulą się znów swobodną i panią swej woli...

Panią swej woli?... Nie bardzo jednak, 
gdyż należała już trochę do Ka^olB, ponieważ 
marzyła tylko o tem, żeby zupełn e do niego 
należeć.

Kiedy mówiła to do siebie, podnosząc 
oczy ku jasnemu niebu, spostrzegła przed sobą, 
samego i wyciągającego do niej ręce narzeczo­
nego we własnej osobie, który się do niej 
uśmiechał.

XX. 
Poi tranie.

— Karolu mój! To ty! — rzjkla biegnąc 
do niego.

Nie zaraz odpowiedział, tlącego, że objął 
ją  rękami, przycisnął do piersi, do ust, uwięził 
w tak silnem objęciu, że serca icb przytulone 
do siebie biły jednem tempem i zdawały się roz­
mawiać z sobą.

Ab! jaką cudo ną chwilę przeżyły te isto­
ty, stworzone dla siebie.

On nigdy n.e przestawał myśleć o niej, jak 
o najdroższym celu życia. Ona zaś, przeszedłszy 
przez próbę kokieterji i ambicji, odnalazła na­
powrót czystą atmosferę prawdziwej miłości.

Zrazu nie pomyśleli o wyjaśnien u sobie, 
w jaki uposób s^otkeć się tu mcgli, skąd się tu 
wzięli, ani cc robią oboje. Byli razem w swoich 
objęciach, usta przy ustach.

Coż mogło dla nieb więcej istnieć na 
świecie?

— Wiesz, że ja ?tąd odchudzę? — powie­

działa tak Janina, jak gdyby mógł o czemkol- 
wiek wiedzieć.

—  Tak F A gdzie się udajess ?
— Gdzie będziesz chciał... Nie zostanę

tutaj... . .
— Dokuczali ci? Niedobrzy są dla ciebie?

Opowiedz...
— Toby było zadługo. Nie chcę zostać i 

po wszystkiem. Gzy cię to gniewa? W  takim 
razie zostanę.

— Nie, zapraw dę! Bolałem na myśl, że bę­
dziesz miała dażo do zniesienia, uległem tylko 
twojej woli; lecz teraz, kiedy tak samo my- 
ślisi jak ja, trzymam cię za słowo i zabieram 1...

— Karolu m ó j!
— Moja Janino !j
— Ale może nam się tylko zdaje, że to 

tak łatwo. Nie przypuszczam, żeby cesarzowa 
kazała gonić za mną, jeżeli ucieknę; lecz mo- 
żebne, że cesarz...

— Cesarz 1 Go t f  mówisz?
Janina podniosli oczy na Karola i powie­

działa: . . .
— On staje zawsze w mojej atirome!
Błyskawica wściuklości zapałała w  oczacz 

młodego człowieka, lecz nadludzkim wysiłkiem 
woli zapanował nad pierwszem uniesieniem za­
zdrości, k ttreby go zawiodło do badania Janiny 
i potępienia ubliżającej fantazji cesarskiej. Prz* - 
d :wszystkiem no? mień szano i.tć  niewinną i 
szlachetną auszę narzeczonej... zamknąć w so­
bie in\ i gniew za ło, czego się dowiedział, 
a tylko mieć wskazówkę do dalszego postępo­
wania.

(Ciąg dalsny m ttą p i).

h l  m

M O I
W Niedzielę I Święta

Dwa Przedstawienia ■ ;
O: dziennie nrzedstawienie o godzinie 8-mej wieczorem.

Bilety są ̂ wcześnie do naby­
cia w biurze dzienników Pfohat, 
Lwów, Karola Lndw ika|9 . 1141
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JAS JARZYNA
Miler 1 liolali

m Lwawłf, f iu  Marjufct 
1 peleea 
swój bapila zaopitnoa) 
(U&d wyrębów jnblier 
ikUk, zletyek i źrebmy**
n  U iiU nytb arn ik

&

l l HANDEL

F l l l n  i B i l l , [ H I
JANA RIEDLA

WE L WO WI E
poleca aa jtu le j własaego wyrubn

KOSZULE SALONOWE
pa zt. 106, 165, 2.—, 2-20 2-60 i 3. 
KmzoIs x przodami w zakładki pikowe 

i fentaiyjne zl. 2-50, 3, 3.30, 3 70. 
KMznle kolor., krotonowe, lab x kol 

pikowemi przodami zl. 2 50 i 3. 
Kannie kolor, satynowe po zl. 2-45. 
Keazale dooee białe, po zl. 1-60 i 185, 

ozdabiane na wzór ukraińskich po 
z t 2-30, 2 50 i 2-75.

Kanale dla obłepaków po zl. 140 
i 1 60.

Piłkonnlkl z kołnierzami 50 cŁ, bez
kołnierzy 35, fałdowane 50 c t  

Przady da kanał do wszywania 60, 
65 i 75 c t  

Kałnlerzykl męskie w przeróżnych 
fasonach, tnzm zł. 2*50, dla chło­
paków zł. 2*10.

M udety  tozin zł. 3 60, 4, 4*50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1-20, 130, 1-40, i 1-70

dla ubłupaków z dymy po zł. 0-95 
i 1-10.

Skarpetki^ uęakla tozin zt. 4, 5, 6,

dla ahłapaków tuzin 3-50, 4, 4-50. 
Kafłaalkl od poto cieńkie i siatkowane 

(Schweissaoger) po zł. 0 90 i 1 — 
Kaalzulkl de pelewula wełniane z rę 

kawami po zł. 5, 6, 7-50.
Poiozeohy de palewaala I ohelewkl 

wełniane bez stóp po zł. 1-75,2, 2 60 
Spedale do kąpieli trykotowe. 
Oryginalne praf: dr. Jlgera wyręby. 

Z najszlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatwo się 
przeziębiających, pa oenaofa fabr. 

Ckaatkl de nosa płócienne białe Inb 
kolor, brzegami tuzin zL 3, 8 60, 
4-50 i 5, imitacja batystów. zł.f3’60, 
4-50, 5 76.

Szelki angielskie od 85 ct.
Parasole wełn. jedwabne od zł. 1-50.

W o d a  k o l o  A a km
..Toliaan Maria Farina Jńlichsplatz 4* 

lakan zł. 0,50, 1, 1.50, 3.

K B  A  W  A  T Y
w przeróżnych fasonach. 

Zamówienia z prowincji 
wvkonują się najstaranniej.

Dla Panów!
polecają

S. Motylewski
S. Krzyszkuwski

Lwów, >
p la c  W a r ia c k i 1. o

B i t a  leskt 
Krawaty 

Perfumerja 
Kapelusze 

Parasole 
Wyroby ze skbry >

wie męskie 
Kufry 

Laski

MEDAL ZŁO TT na Wystawie paryskiej 
1900 r.

EWRALGIE
BOLE GŁOWY, NEURASTENIE, 
HYSTERIE i WSZELKIE choroby
NERWOWE ustępują niezwło- 

i PIGUŁEK AN-l i i■ cznie po użyciu 
I  ■  TINEWRALGIC2NYCH Doktora 
I  ■  C B O N 1 E R  75. rue de la 

Bofitie, Paris. WYMAGAĆ pra­
wdziwych z pieczątką ZWIĄZKU 
FABRYKANTÓW. Cena 3 franki 

za pudełko. We Lwowie w aptekach 
Pp. Mikolascha i Spółki, Wewiórskiego 

i Ehrbara, 2200

Środki spożywcze

najlepsze w swoim rodzaju.

Wielkiej wartości dla każdej rodziny.
przyprawa

u d zie la  zupom , rosołow i, so ­
som , Jarzynom i t. d. sm ak  za ­

dziw iająco  dobry 1 silny .
Kilka kropli wystarczy.

Fiaszeczka od 50 h. począwszy.

Francuskie zupy
r tabliczkach na 2 porcje 15 h.

Silce, łatwo strawne, zdrowe zupy
ty lk o  n a  w odzie

w kilka minut przyrządzić się 
dające.

19 róinych gatunków.

Rurki rosołowe.
12 halerz) 
20 hal rz>

1 kabsulki na 1 porcję . . .
1 kabsulla na 2 porcj i . . .

Przyrjądza się natychmia­
stowo przei polanie 

wrzącą wodą 
bez innych dodatków.

Próba przekona lepiej od każdej reklamy.
O tr z y m a ć  m o ż n a  w h a n d la c h  k o lo n ia ln y c h  1 d e l ik a t e s ó w .

O. k. austrjackie boleje państwowe.

Ogłoszenie.
Wprowadzenie nowych postanowień, tyczących się przesyłek pospiesznych oplatnych mar kan-  

w ruchu lokalnym c. k. austrjackich kolei państwowych.
Z dniem 1 stycznia 1908 wejdą w życie w tej sprawie następujące nowe postanowienia :
1. W ruchu lokalnym c. k. austr, kolei państwowych (z wyjątkiem kolei prywatnych*) pod 

zarządem państwa stojących) przewozić s'ę będzie bez listu przewozowego przesyłki pospieszne zwykle, 
zniżone i szczególniej zniżone, w taryfie towarowej część II oddział B. rozdział A —D wymienione, pod 
warunkiem, że składać się będą z jednego tylko kaw aka, a należytości przewozowe za nie opłaci się 
markami (głównemi i dodatkowemi), które Zarząd kolei umyślnie w tym celu wyda.

W przewozie tych przesyłek będą miały zastosowanie postanowienia ogólnej taryfy część I 
oddział A .postanowienia regulaminowe* z następującemi zmianami i uzupełnieniami.

2. Przesyłki opłatne markami przewozić się będzie wedle następującej taryfy:

Przesyłki ważące na odległość
n a le ż y to ś ć  
za  p rz e w ó z Przesyłki ważące ca odległość

u a le ż y to ś ć  
z a  p rz e w ó z

kr | h. | kr. h.

pospieszne do 16 kg
do 200 kim. — 50 pospieszne,

zniżone
do 10 kg.

do 400 kim. — 50

nad 200-400 ki. 1 — nad 400-800 kl. 1 —

zwykłe nad 10 do 20 k
do 100 kim. — 50 szczególniej nad 10-20 kg.

do 200 kim. 50

nad 100-200 kl. 1 zniżone nad 200 400 kl. 1 —

Przesyłek o większej wadze i na dalsze odległości, niż to w taryfie podano, nie będzie się 
przewozić za opłatą markami.

Do opłaty należytości przewozowych w kwocie 50 halerzy należy użyć marki głównej, zaś do 
opłacenia należytości w kwocie 1 korony oprócz marki głównej jeszcze i dodatkowej.

3. Rzeczone przesyłki obciążać będzie można powziątkami najwyżej do 50 koron. Obciążenie
to jednak będzie mogło mieć miejsce tylko w chwili nadania przesyłki do przewozu.

Późniejsze obciążenie, powziątkiem, lub powiększenie już nałożonego, będzie wykluczone. R ó­
wnież niedopuszczalnem będzie obciążanie powziątkami w mowie będących przesyłek, jeżeliby je n a d a ­
wano w przystankach, lub do przystanków adresowano.

Celem obciążenia powziątkami przesyłek m arkami oplatnych, należy używać kwitów powziątko- 
wych ku temu wydanych, składających się z dwóch części, z których jedna przeznaczona jest na legity­
mację dla nadawcy, druga zaś z niebieskimi brzegami i podgumowana na adres przesyłki.

O tern, te  powziątek w stacji oddawczej wpłacono nie zawiadomi się nadawcy.
Po upływie 14 dni, licząc od chwili nadania przesyłki do przewozu, może nadawca podjąć 

powziątek, zwracając saldowaną legitymację, cbybaby stacja oddawcza doniosła, że powziątku nie wpłacono.
Prowizję wedle taryfy przypadającą pobierze się od nadawcy przy wypłacaniu powziątku, zaś

w razie uwolnienia przesyłki od powziątku przy wniesieniu odnośnego zlecenia.
Jeżeli nadawca zechce powziątek zmniejszyć, lub przesyłkę markami oplatną od niego zupełnie 

uwolnić, będzie musiał celem wykazania, że ma ku temu prawo, przedłożyć legitymaeję i mniejszy odci­
nek odnośnej marki głównej.

4. Zaliczki w gotówce na tego rodzaju przesyłki wypłacać się nie będzie, również nie przyj­
muje się deklaracyj, ile zależy na dostawie.

5. Marki sprzedawać będą wszystkie stacje i obsadzone przystanki z wyjątkiem na liniach 
kolei prywatnych *) w zarządzie państwa będących. Druków zaś na powziątki i adresy dostarczą te same 
stacje bezpłatnie. Marki uszkodzone do opłaty jeszeze nie użyte, które swego wyglądu jako m arki jeszcze 
nie utraciły, wymieniać będzie można w stacjach i obsadzonych przystankach na nowo.

6. i 7. Przesyłki m arkami opłatne przyjmywać się będzie na wszystkich i da wszystkich sta- 
c y j ; nie obciążonych zaś powziątkami nadto na wszystkich i do wszystkich obsadzonych przystanków.

8. Przewóz w mowie będących przesyłek odbywać się będzie pociągami osobowymi, lub cię­
żarowymi pospiesznymi.

9. Na każdej przesyłce markami opłatnej umieścić należy adres nadawcy i odbiorcy, dokładne
oznaczenie jej zawartości, większy odcinek marki głównej, a ewentualnie i dodatkowej.

Mniejszy odcinek marki głównej zwróci się nadawcy jako dowód nadania, sprawdziwszy wprzód 
zgodność jego numeru porządkowego i serji z numerem i serją odcinku większego na przesyłce ulepio­
nego i wycisnąwszy na nim pieczęć stacyjną.

Do umieszczenia adresu na przesyłkach markami oplatnych, a powziątkiem obciążonych użyć 
należy odcinków kwitów powziątkowycb, na których oprócz tego uwidoczni się wysokość powziątku — 
co do koron słowami. Leg tymację powziątkową z wyjątkiem rubryki .zapisek kolejowy*, ma nadawca 
zgodnie z brzmieniem odcinku adresowanego dokładnie i wyraźnie wypełnić i w chwili nadawania prze­
syłki okazać; legitymację tę po wypelaieniu rubryki .zapisek kolejowy1 zwróci się nadawcy.

10. Przesyłek markami oplatnych kolej z reguły ważyć nie będzie; w razie zaś przypuszczenia, 
że waga przesyłki przekracza granicę w taryfie przewidzianą, może stacja nadawcza przyjęcie przesyłki
odmówić, o ileby jej wagi sprawdzić nie było można.

11. Gdyby stwierdzono, że należytości za przesyłkę markami opłatną uiszczono za nisko, to 
>rzypadającą różnicę pobierze się od odbiorcy, któremu wyda się stosowne pokwitowanie.

12. W  tych stacjach i przystankach, w których doręczeniem przesyłek oplatnych m arkami
zajmuje się kolej, ta ostatnia dostawi je wprost do domu odbiorcy, nie zawiadamiając go wprzód o ich
nadejściu, chyba, że odbiorca przeciw temu się zastrzegł; tam zaś, gdzie to doręczanie przez kolej nie ma
miejsca, zawiadomi się odbiorcę każdym razem o nadejściu przesyłki, którą następnie tenże sam 
odebrać mnsi.

Powyższe postanowienia ukażą się z dniem 1 stycznia 1905 jako dodatek I. w załącznikach 
ogólnej taryfy c. k. austr. kolei państwowych.

*) Spis kolei prywatnych pod zarządem państwa będących, których powyższe postanowienia nie dotyczą: 
Chabówka-Zakoptne, Kraków-Kocmyrzów, Piła Jaworzno, Trzebinia Skawcs-Siersza wodna, Lwów-Belzec (Tomaszów), 
Lwów Kleparów-Janów, Borki wielkie Grzymałów, Nowy Łupków, Cisną, Doliua-Wygoda. Koleje lokalne wschodnio- 
galicyjskie, s  to : Tarnopol-Kopyczyńce Bał a  czortkowska-Zaleszczyki, W yguaaka-Teresiu-SkaU, Teresin-Iwanie p u s te ; 
kolomyjskie, jako też bukowińskie koleje lokalne.

Dlaczego jesteśmy w stanie podołać 
wszelkim wymaganiom P. T. 
Publiczności ?

Kupujemy nasze

nie u handlarzy, tylko wprost rd  wieśniaków uprawiających wlailce, posiadamy zatem g T&- 
rancję, że mamy nlefal szowane czyste wino i dlatego też ręczymy naszym odbioreom za 
prawdz!wcść tychże.

Zwraca się s:czególną uwflgę na najtańsze, a jednak bardzo dobre wina nasze
A u i t r j a c k l e :

B .iam berger . za litr 48 et.
Maurer . . za litr 64 ,  i wyżej

W ę g i e r s k i e :
Steinbruch . . za litr 40 et.
Hegyalowskie . . .  48 ,

p iń  kie . ,  ,  64 .
Zideniak 80 „ i wyżej

GŁÓWNY S K Ł A D  W I N  FIRMY (T e le fon  nr. 9T).

W i i e l  i  S y n  Lwów, ul. Krakuska, I. 14.

K o p ern lck l 1 Syn
optycy i meeban-cy, 

Lwów, plao Hallokl 1, 
polecają po cenach uaj- 
taóuyoh okulary, cwi- 

kiery, lornety, barometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej I najrychlej. Zamówie­
nia z prowincji załatwiamy punktualnie.

Kto chso mieć ua zimę dobrą, 
ciepłą K O Ł D R Ę  

niech się uda z zaufanie aa do spe­
cjalnej pracowni kołder i materaców

JÓZEFA SCHUSTERA
Lwów, Kopernika 5. Nowość! KOŁDRY 
podwójne z obu etron jednakowe na weł­
nie po lir. 7, 8, 9, 10, 12, 14 do 16.

Wyborne KAWY Ceylońskle 
i Inne pe zł. 1-30 

1 80, 2, 2 08, 2-16 I 2 20 za 1 kg. Wy 
eyłkl w wereozkaoh 5 kllewyoh odwro­
tnie i franco da każdej mlejioowośol 

pocztowej poleoa handel
L E O N A R D A  S O Ł E C K IE G O  

wo Lwowie, nl. Baterega 2. 8110

* w g
792

dla nięmowiąt i dzieci ^
ilesf n a j l e p s z ą  I nalskufe- 

^  cznlejszą podsypką, j
« .i^ s śó ó  nabycia we wszystkich aptekach.

Hsindsl herbaty i k&wy

E D M U N D A  R I E D L A
l&swta, ul lor Teatralaa i. 3

pełen

HEBBAflj ZfilOKO MAJOWB&O
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemna naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną w anią:

Caags c z a rn a ....................................Nr. 1 */, kg. zl. 1-60
Soashsag  ........................................... 2 . . .  2 -

.  ,  zbiera majowego .  £ .  ,  ,  3 —
..............................................4 .  .  .  4 -

Melaags dd Loadrai s .  4-—
Wyelawkl z własnych herbat . . . . . . .  1-80

„  z najlepszych herbat 1-30
Cc*y herbaty oznaczono nu l L  kile w paczkach po
5 7. */. i «/. Łla.

Csnaikl wyaałan aa żądania franco.

h  h k .  t t r W  h * V h V
^•1

Bank melioracyjny
w e  L w o w i e

ulica Kopernika nr. 1
I. piętro, (nad apteką Mikolascha) 

wykonywa

wszelkie prace melioracyjne
1106

jako t o :

z d j ę c i a  p l a n ó w ,  w y g o t o w a n i a  k o s z t o r y s ó w  do 
drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 

rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc.

Finansowanie
uskutsczala się podług każdorazowej szczegółowej umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może na 
podstawie tychże, wykonanie pracy.

OKłOOOOOOGOOOOOOOCOO&OttO’..
Myję moje dziecię Mydełkiem iwanem:

„Saron-Bóbó” ^5
a zasypuję proszkiem znanym pod nazwą

„Poudre-Bóbó”
wyrobu fabryki

„ M i m o z a *  *•
,N A V O IY -B Ć B Ć *  kosztuje 60 hal 
. P O I D B E - B E B Ź '  kosztuje 60 h.
De nabycia w aptekach, składach apte­

cznych i perfum.
We Lwowie w aptekach: 

Wewiórskiego, Halicka, 484
Dewechy ul. Słowackiego 6.

0 » 0 0 0 © « X » 0 © 0 0 0 0 0 © 0 0 © © 0 < <

ooooooooooooooooooooooooo

■ JAN IHNATOWICZ
poleca:

Woda będzwinowa używasię d0 ™ye-ia
brody. Flakon 1 kor.

tv«  zy po goleniu

znakomicie pien:ące się, 
kawałek 50 h.Mydło do golenia

Proszek do golenia brody pudełko 70 h.

Lustra powiększające do golena od 4 70 h. do 12 kor 

GOLARKI porcelanowe i niklowe od 60 h. do 4 kor.

PĘDZLE do golenia brody od 50 h. do 2 kor.

Opaski na wąsy w wielkim wyborze od 70 h. do 1-20. h,

Lwów, ul. Syk8tu8ka I. 25 I ul. Halicka 11, O
Kraków, Sukiennice, I. 20, H40 5

Ó O  Przemyśl, ul. Franciszkańska I. 24.

0 0 0 0 0 3 0 0 0 3 0 0 0 0 C  O O O O O O O O O O

O
IO

Sypialnia
w stylu „barokowym11 z orzecha ame­

rykańskiego, ciemna, nawa
Jest tania da sprzedania u

W IN IA RSK IEG O  F R A N C ISZ K A
we Lwowie 

 u l. Z lm orow lcna 15.

lOOOOOOOOOOOt
Pierze gęsie!

nowe oledarte: ‘/a klg. szarego ct 15
V. .  białego ,  80

nowe darte: ł/, .  sz rego ,  #5
7i .  białego ,  5u

przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
261 za pobraniem pocztowem.

• X .  H a l d e k
w  P R A D Z E , u l .  T y ń s k a  1. 17.

HHKHHHOPOOOOt

ĵ,kao(hronł<) . D = G.Sehitiidfa _Itkarmzfaiicwego i Fizyka słynny

lofę
|wyciekzuszu,szuihwuszath 
,i puyfępiony śfiiclinaweł w 
wypadłcacbzadawiiienia.

 ________  Do nabycia po2zł. za Ha-
szkęwrazzesprisD&emuiyciajedyniewaphece
PIOTRA MIKOLASCHA WE LWDW1F

i Fizyk
Dr.G. Schmidt,

UlfiDAWWĘOmun
ZZARAGWM FKttKDnEM

'‘•S E S fK t® ć i

znpełrricinydto i puder.
NY WYRÓ3

W
[ ■ P i

Na składzie we Lwowie n Piotra Miko- 
bscha i K. Krzanowskiego aptekiriy.

NOW DŚó

20 ct. 
25 ,  
20 , 
12 .  

Nalewki

Co piątku Ryba po źydowoku 
Co soboty Pragska szynka z pireem 

grochowem.
Również zaprowadziłem oprócz du­

żych i małe porcje 
Sznycel wiedeński . . .
Mały Boefstaech z jajem .

i  kotlet naturalny . .
Kiełbasa gorąca z kapusta
Wódki, Likiery, Roeolloy . __

wyrobu Jana Muszyńskiego. 
Miody janowski i tarnopolski.
Wina białe i czerwone gwarantowane 

naturalne za litr od 80 h. począwszy 
Okłady w abonamencie 80 ba l 
Miód A la Malaga, Szampanów. 1 k30h. 

bardzo stary 2 korony.
3 Z ooważaniem

NAFTUŁA TOEPFER. 
Pe teatrze gerąoa kelnoja oedzlennle.

K X X K K X X K X X X X
300 złr. miesięcznie

mogą zarobić osoby każdego stanu 
w każdej mieJscowoAcl pewnie
i uczciwie, hez kapitału i ryzyka przez 
sprzedaż prawnie dozwolonych papie­

rów państwowych i losów.
4046 Zgłoszenia przyjmuje

Ludwik Oesterreicher
VIII. Deutschegasse 8, Bndapest.

M K X M K X K X X K X X
« A A A A A A A A A / \ A j

STfl G w iazdkę po’e:a 1
Komorowski Józef c

zegarmistrz we Lwawle, ul. Aka- f
demlcka I. 5. )

Wielki wybór zegarów p:ryskich \  
z bronzu, marmuiu, onyksu; Pen- f  
dułowych, budzików, całe kolekcje #  
piczą wszy od kieszonkowych ze \  
złota, srebra oksyd. i niklu z f»- r  
bryk pierwszorzędnych. Sprzedaż J  

i naprawa z gwar. - ją. N
I V V V V W  W t / V

Kalosze
petersburskie
damskie i męskie 

ś  iegowe, kamasze, skar­
petki i pończochy 

B I E L I Z N A  Jaegera
poleca 13M

Tadeusz Górski
LWÓW, pl. Marjacki, ł. 8.


